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Owocna wizyta
W Kombinacie Metalurgicznym Hura im. Lenina przebywała- 

niedawno grupa naszych pracowników — członków partii z 
POP Zakładu Eksploatacji Tramwajów Kraków — Podgórze. 
Młodzi motorniczowie pod przewodnictwem sekretarza ekono­
micznego KZ PZPR, Tadeusza Zwolińskiego i I sekretarza POP 
ZET, tow. Jana Piotrowskiego zaproszeni zostali do zwiedzenia 
Kombinatu przez Komitet Fabryczny PZPR KM HiL, a kon­
kretnie I sekretarza KZ, Kazimierza Miniura i sekretarza pro­
pagandy, Mieczysława Łagosza. Dla większości młodych praco­
wników naszego przedsiębiorstwa był to pierwszy kontakt z 
wielkim zakładem przemysłowym, okazja poznania specyfiki 
■jego produkcji, warunków pracy ludzi tam zatrudnionych. Zo­
baczyli więc spust surówki z Wielkiego Pieca, na własnej skó­
rze odczuli żar buchający z pieca, w stalowni konwertorowej 
trafili na moment załadunku konwertora złomem i zalewanie 
surówki, ■ w wydziale zimnym blach zapoznali się z procesem 
walcowania, automatyzacją pracy walcarek itp. Wielu z nich 
nie kryło swojego zaskoczenia z powodu warunków, w jakich 
przychodzi hutnikom pracować często więcej niż 8 godzin, bo 
brakuje ludzi (w Kombinacie, występuje deficyt blisko 4000 
osób!) Prawie wszyscy stwierdzili jednogłośnie, że za żadne 
skarby nie zamieniliby się rolami z hutnikami, jednak po tym, 
co widzieli jeszcze bardziej będą cenić ich pracę i wysiłek.

— Teraz rozumiemy — powiedział na spotkaniu, jakie odby­
ło się po zwiedzaniu Huty w świetlicy Walcowni sekretarz 
Zwoliński —- że hutnicy mogą byt zmęczeni i zdenerwowani, 
gdy jadą tramwajem do domów z .pracy. Musimy być dla nich 
bardziej wyrozumiali, bo pracują bardzo ciężko. Dodał jednak, 
że praca motorniczych czy kierowców też do lekkich nie nale­
ży. Pracują oni w ciągłym napięciu, muszą być cały czas skon­
centrowani, bo wiadomo, że odpowiadają za ludzi. Pracę roz­
poczynają w samym środku nocy, wstają o 3-4 rano, by na 
czas wyjechać na trasę. A po mieście jeździ się coraz trudniej, 
przybyło samochodów, ludzi. Wszystko to powoduje określone 
trudności we właściwym wypełnieniu obowiązku przez empe- 
kowców, którzy muszą przecież dostosować-się do często ost-

(Dokończenie na str. 2)
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Wraz z narodzinami Polski Ludowej obcho dy 1 Maja nabrały nowych treści, zmieniły 
oprawę zewnętrzną — to już po raz 39. czcimy Święto Pracy w pokoju, w nadziei na le­
psze jutro, której urealnienie zależy od nas samych. Pozdrawiamy z tej okazji Załogę 
naszego MPK. gratulujemy widomych osiągnięć i życzymy dalszych REDAKCJA*

Pamiętam te pochody
Plan 1984 pod lupq Rady Pracowniczej

Trudna sztuka 
i współgospodarzenia

Obie strony przygotowywały 
się do tego spotkania staran- 

I nie — nie dziwota, wszak po 
raz pierwszy od kilku lat 
organ samorządowy miał u- 
chwalić roczny plan pracy. 
Dyrektor ze swoim sztabem 

i atakował Centrum o przyspie­
szenie określenia reguł gry, ze 
sławetnym odpisem na PFAZ, 
który i tak oficjalnie nie do­
tarł do przedsiębiorstwa do 
połowy kwietnia! Rada Praco­
wnicza pilnie się szkoliła, dzie­
liła pracę w zespołach, by móc 
lepiej podchodzić do poszcze­
gólnych zagadnieńs no i popro- 

I siła związkowców, towarzyszy 
z KZ PZPR, kolegów z ZZ 
ZSMP, ZK SITK oraz SEP o 
stosowne opinie. Nie można 
już było czekać na ten „nie­
szczęsny” PFAZ, gdyż tak 
wielkie przedsiębiorstwo musi 
przynajmniej po I kwartale 
wiedzieć, na czym wreszcie 
stoi, uruchomiono wreszcie 
mechanizm konsultowania ca­
łego planu.

Dobrze, iż nikt nie uległ po­
kusie zatwierdzenia planu w 
budynku na ul. Brożka i zgod­
nie z zasadą wyjazdowych po­
siedzeń Rada Pracownicza ze­
brała się w ZTH 12 kwietnia. 
Dyla okazja do poznania obie­
ktu, w którym czuć rękę gos­
podarza, do podziwiania niety­
powego wystroju wnętrz świe­
tlicy i nowej stołówki, ale 
Przede wszystkim do wysłu- 

I chania rzeczowych uwag tak 
temat bolączek ZTH, jak i

problemów rozwoju trakcji 
tramwajowej. I tak z drama­
tycznego apelu kierownika 
Juliana Pilszczka, wskazujące­
go na kompletne „zakorkowa­
nie” się zaplecza trakcji, w 
którym tylko drobne zakłóce­
nie powoduje wielkie pertur­
bacje, typu skutków wyłącze­
nia jedynego toru przy remon­
cie myjni w ZTH oraz na pil­
ną potrzebę podjęcia budowy 
nowej zajezdni — zrodziła się 
później, w uchwale zasadnicza 
uwaga na temat perspektyw 
rozwoju komunikacji w Kra­
kowie, do której jeszcze po­
wrócę. Bardzo aktywny był też 
współgospodarz — przewodni­
czący tamtejszej Rady Antoni 
Madej, którego najbardziej in­
teresowały sprawy socjalne. 
Członkowie kolektywu ZTH 
nie korzystali z prawa głosu, 
choć w większości wytrwali do 
końca ■ tego wielogodzinnego 
maratonu.

Rozpoczęto go od wysłucha­
nia
sprawozdania z działalności 

finansowej
przedsiębiorstwa za r. 1983, 
czyli od bilansu, wprawdzie 
już zweryfikowanego, ale je­
szcze z możliwością poprawek. 
Dlatego też bilans został na 
Radzie jedynie przyjęty do 
tzw. akceptującej wiadomości, 
nie podajemy go i my. Owa 
akceptacja nie oznacza bynaj­
mniej rozgrzeszenia nieprawi-

(Dokończenie na str. 6)

. Pamiętasz, jak odświętnie ubrani, masze­
rowaliśmy w szeregu kolumny pochodu? By­
ło słonecznie, ciepło, i tak jakoś serdecznie. 
Szły z nami nasze dzieci — Twoja córka i 
mój syn. W rączkach trzymały biało-czer­
wone chorągiewki: Wiatr szarpał flagami, a 
w .pewnej obwili, ponad trybuną, trzepo­
cząc skrzydłami wzbiły się prosto w błękit 
nieba białe gołębie. Symbol pokoju.

Pierwszomajowe wspomnienia pana MA­
RIANA DŁUGOSZA, byłego długoletniego, 
Społecznego Inspektora Pracy w MPK, się­
gają lat odleglejszych — dwudziestych na­
szego wieku.

— Byłem wówczas młodym chłopcem — 
zaczyna opowiadać pan Długosz o swoich 
pierwszomajowych pochodach — uczyłem się 
zawodu pracując w' firmie elektrotechnicz­
nej Piotra Króla, która mieściła się wówczas 
przy ulicy Wiślnej. Tam poznałem prawdzi­
wego komunistę. Pamiętam do dziś jego naz­
wisko... Pisula. Nie wszystko, co on mówił, 
brałem sobie do serca. Zawdzięczam jednak 
temu człowiekowi bardzo dużo. To on wła­
śnie nauczył mnie zawodu. Solidnego i od­
powiedzialnego traktowania pracy. To była 
dobra szkoła. Tam pracując zacząłem u- 
czesitniczyć w pochodach pierwszomajowych.

W sam dizień 1 maja, zbieraliśmy się rano- 
w podwórzu domu przy ulicy Dunajewskie­
go 5 — dzisiejsza 1 Maja. W oficynie na 
drugim piętrze mieściło się TUR Tam rów­
nież bywałem. Czasem spotykałem Ignacego 
Daszyńskiego i częściej Józefa Cyrankiewi­
cza, który wówczas był jeszcze studentem. 
O godz. 8 rano wyruszaliśmy w kierunku uli­
cy Basztowej, by później dostać się do Ryn­
ku. Nie wolno nam było wznosić żadnych 
okrzyków anj śpiewać, bo zaraz policja gra­
natowa zabierała się do rozganiania pocho­
du. Trzeba było iść bardzo cicho, a i tak 
można było się byle czym im narazić. Sztur- 
mówki i transparenty — schowane do cza­
su uformowania się pochodu — nieśliśmy 
ze sobą. Nie najlepszy był do nas stosunek 
społeczeństwa. Po" prostu w pochodzie szli 
sami robotnicy, którymi inne warstwy po­
gardzały. I tak dochodziliśmy do Rynku. 
Nie zaw.sze i nie wszystkie grupy robotni­
ków z innych dzielnic miasta docierały tu 
dg^pas. Policja robiła przecież co mogła, aby 

pochodom pierwszomajowym .pnzeszkodtzić. 
Na Rynku gromadziliśmy się przed pomni­
kiem Adama Mickiewicza. Z braku trybu­
ny mówcy nasi stawali po prostu na cokole 
pomnika i tak rozpoczynał się wiec. Po po­
chodzie i wiecu w Rynku, rozpoczynały się 
ludowe zabawy w Parku Krakowskim i na 
Plantach, koło Zakopianki.

A później były okupacyjne pierwsze maje. 
Wtedy pracowałem już w naszym przed­
siębiorstwie. I tu też spotkałem prawdziwych 
komunistów. To byli Eichner i Chodak. Tak, 
,to byli prawdziwi komuniści, nie lękali się 
nawet okupanta. W dzień 1 Maja zbieraliś­
my się w wozie tramwajowym, a onj jak 
gdyby na Rynku rozpoczynali wiec. Mówi­
li nam wówczas o walkach z Niemcami na 
wszystkich frontach i o tym, że Polska znów 
będzie wolna. Czy nie baliśmy się wówczas 
obchodzić naszego robotniczego święta? O- 
czywiście, że się baliśmy. Chociaż mieliśmy 
trochę szczęścia, bo dozorujący tu na czwar­
tej Zajezdni Niemiec, z pochodzenia chyba 
Austriak przymykał na wiele spraw oczy, 
czasem nawet ostrzegał. Zrewanżowaliśmy 
się mu za to w 1945 roku, ratując przed 
rozstrzelaniem.

I nadszedł 1 Maja 1945 roku. To był wy­
jątkowo uroczysty dzień w naszym kraju. 
Ulicami miasta szedł naprawdę masowy po­
chód ludzi pracy. Czuło się. że wszyscy je­
steśmy sobie równi. Zniknęły gdzieś niena­
wiść i wrogie nastawienie do klasy robotni­
czej, innych warstw społecznych. Miejsce 
nienawiści. zajęło uczucie równości. A ile 
wtedy niesicno szturmówek i przeróżnych 
napisów, a flagi powiewały na każdym do­
mu. Było tak kolorowo i pięknie. Po pocho­
dzie lud.zie nie wracali do domów, tylko ba­
wili się tak. jalk nigdy przedtem i potem.

Następne pierwsze maje też były uroczy­
ste i spontaniczne, ale przyszły lata, gdzie 
więcej było ludzi patrzących na idący po­
chód niż tych którzy szli razem z nami. 
A później był stan wojenny. I w ubiegłym 
roku znów spotkaliśmy się na Rynku na 
wiecu...”.

I taik pan Marian Długosz kończy swoje 
wspomnienia z pierwszomajowych pocho­
dów, a w niektórych z niięh uczestniczyłeś 
i Ty i ja również. (M. B.)

Repr. CZESŁAW DYLOWICgfj
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• W sobotę, T kwietnia te. 
odbyło się spotkanie 3 kolportera­
mi gazety zakładowej „Sygnały 
MPK”, na którym wręczone zo­
stały symboliczne nagrody książ­
kowe, W spotkaniu tym udział 
wzięli między innymi' dyrektor 
Tadeusz Trzmiel, kierownicy za­
kładów oraz przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecz­
nych. Ustalono też nowe formy 
kolportażu naszej gazety.

£ Częstotliwość kursowania au­
tobusu pospiesznego „C”, przez 
dwa kolejne piątki — 30 marca br. 
1 6 kwietnia br., pomiędzy godzi­
nami 17.50 a 18.30, niezgodna by­
ła z rozkładem jazdy, umieszczo­
nym na słupie przystankowym w 
Rynku Podgórskim, Różnica cza­
su pomiędzy kolejnymi autobusa­
mi tej linii, wynosiła do 26 mi­
nut.

(I Jak nas poinformował peł­
niący obowiązki przewodniczącego 
sekcji Wędkarskiej TKKF „Tram­
wajarz”, Jerzy Albrecht, 14 kwiet­
nia br. odbyły . się w Jabłonce, 
3»ad brzegiem Czarnej Orawy, za­
wody wędkarskie. Najlepszym w 
tej konkurencji okazał się Wiesław 
Ftak r. ZNA, który złowił najwięk­
szą rybę — certę długości 34,5 cm. 
Na kolejnych miejscach uplasowa­
li się: Bogdan Jakubik z ZTS ło­
wiąc pioć — 30,5 cm, Jerzy" Al­
brecht z ZNT — kleń 30 cm, Ju- 
Siusz Wojtowicz z ZNT — płoć 
26,8 cm, Kazimierz Wymazała z 
ZAB — okonia 29,4 cm i Jerzy 
Nikiel z ZNT — płoć 28,5 cm. Za­
wodnikom gratulujemy taaakich 
»yb!
• W ZTP zaczyna brakować 

miejsc postojowych dla nowego, 
systematycznie dostarczanego tabo- 
M2 105 Na. Zdecydowano się więc 

15 dni«MPK
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aa przewożenie starych, przezna­
czonych do kasacji wagonów, na 
teren placu magazynowego przy 
ulicy Radzikowskiego.

15 kwietnia br., zebrała się 
l obradowała specjalna komisja, 
powołana do rozpatrywania zgło­
szeń pracowników na wczasy. 
Trzon komisji stanowili przedsta­
wiciele Zarządu i Oddziałowych 
Rad NSZZ Pracowników MPK. 
Jak nas poinformowali pracowni- 
«y Wydziału Socjalno-Bytowego, 
sajmujący się zakresem spraw 
związanych z działalnością wczaso­
wą, zgłoszeń na wczasy jest w 
tym roku dużo więcej niż miejsc 
wczasowych.
• Obecnie ZAP posiada na sta- 

ate 114 nowych ikarusów solówek 
•i 26 starych jelczy. Do końca br., 
wszystkie stare wozy zostaną wy­
cofane z eksploatacji, a w miej­
sce Łtsh. Zakład otrzyma nowiutkie 
Jkarusy.
• W ramach modernizacji ZAP, 

położono już asfaltowy dywan na 
•ałym placu postojowym, z czego 
Bieszą się parkujący na nim swo­
je wozy kierowcy. Narzekają na­
tomiast na fatalny stan dróg do­
jazdowych do Zakładu — ulic* 
płk. Dąbka i Obrońców Modlina.
• Nysy, żuki i stary — w sumie 

14 wozów, zostało pięknie, we 
•własnym (to jest w Zakładzie 
Transportu i Sprzętu Specjalne­
go) zakresie pomalowanych. Zro­
biono by jeszcze więcej, ale na 
przeszkodzie stanął brak lakieru. 
A co na to ZZP?
• W pierwszym kwartale br. 

zakończony miał być przeprowa­
dzony przez ZBL .remont ssatni 
uczniowskiej w ZTS. Mamy ko­
niec kwietnia, a prac nae zakoń­
czono. Podobno wystarczyłby ty­
dzień dobrej roboty brygad remon­
towych z ZBL, aby uczniom od­
dać szatnie, a sobie poprawić 
opinię.
• Pcsacaególne zakłady MPK 

odczuwają dotkliwy brak ludzi do 
pracy. Na przykład w ZAP bra­
kuje mechaników samochodowych. 
Brygady liczą przeciętnie po 12 •- 
eób, a powinny po 25. W ZTP na 
gapleezu zatrudnionych jest 247 
•BÓb, * powinno być 304. w.
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Żywe pomniki] 
pamięci narodowe

Wykruszają się ich szeregi. Bo takie jest prawo życia. Sid 
walką i pracą, niemłodzi już i nie cieszący się tym, co dawfl 
zdrowiem, skupili się w szeregach Związku Bojowników o Wolś 
i Demokrację. Są żywą historią tamtych trudnych lat naszego) 
ju. Pamięcią faktów i czynów polskiego narodu.

Koło ZBoWiD w MPK powstało w 1969 roku i liczy obecnieij 
członków i 15 podopiecznych — wdów po zmarłych członkach I 
la, Przekrój wiekowy zrzeszonych: do lat 55—1, od lat 56 do S 
36, od 61 do 65 — 37, od 66 do 70 — 45, od 71 do 75 — 27. J 
do 80 — 11, powyżej lat 80 — 4. Reprezentują środowiska: 69 $ 
— Wojsko Polskie z 1939 roku, 27 — Ludowe Wojsko Polskie,! 
— Ruch Oporu, 7 — Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie, 11 to 1 
żniowie obozów koncentracyjnych, 16 — jeńcy, 48 — żołnie; 
utrwalania władzy ludow’ej, 1 — przedstawiciel tajnego naul 
nia. Zdarza się, że jedna osoba reprezentuje więcej niż jedno i 
dowisko.

Za kilka dni (9 maja), jak co roku, obchodzić będziemy Dzień 
Zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem. Po minionym właś­
nie Miesiącu Pamięci Narodowej to jeszcze jedna okazja do 
wspomnień martyrologii milionów Polaków, ale z refleksją wy­
biegającą w 39 łat pokoju w Europie, z zastanowieniem nad 

sposobem jego utrzymania na zawsze
Fot. CZESŁAW DYLOWICZ

Owocna wizyta
(Dokończenie ze str. I) 

rych rygorów i wymagań pracodawców (jazda według rozkła­
du, przestrzeganie kulturalnego zachowania się w stosunku do 
pasażerów itd.).

Kontakty naszego przedsiębiorstwa z Hutą im. Lenina zaw­
sze układały się dobrze. Komunikacja do Kombinatu pozosta­
wała naszym priorytetowym zadaniem, wszystkie siły i środki 
kierowaliśmy i kierujemy zawsze ku temu, żeby dojazd hutni­
ków do pracy był jak najkorzystniejszy. Zresztą wielokrotnie 
mogliśmy liczyć na pomoc z ich strony. Kiedy w zeszłym roku 
nie mieliśmy za co przeprowadzić remontów torowisk tramwa­
jowych w całej dzielnicy Nowa Huta, dyrektor naczelny HiL 
dał 10 milionów i remont w szybkim tempie został zakończony. 
Ale też zawsze, gdy Huta jest w potrzebie, gdy trzeba przy­
dzielić nowe tabory w tamtą okolicę, czynimy to bezzwłocznie, 
rozumiejąc wymóg sytuacji. Kiedy przez długi czas nie otrzy­
mywaliśmy nowych tramwajów, co groziło załamaniem się ko­
munikacji tramwajowej, dyrektor Trzmiel wyjednał u dyrekto­
ra kombinatu trochę blach dla „Konstalu”. Za jakiś czas otrzy­
maliśmy w zamian kilkanaście wozów 105 N. a także wózki, 
zestawy kołowe i inne części zamienne.

W czasie dyskusji w HiL wysunęła się na plan pierwszy 
kwestia budowy pod Centrum Administracyjnym HiL pętli 
autobusowej z prawdziwego zdarzenia. Dzisiaj mały plac nie 
jest już w stanie pomieścić wszystkich wozów, szczególnie nie 
mogą nawrócić przegubowe „ikarusy”. Dlatego zaapelowaliśmy 
do władz kombinatu o szybkie przyżnanie terenu w pobliżu 
kombinatu pod budowę autobusowej końcówki i jak się dowia­
dujemy został on już zatwierdzony.

Cieszy fakt wspólnego konkretnego, działania w interesie i. 
z korzyścią dla obu stron. Choć nasze przedsiębiorstwo i Huta 
im. Lenina różnią się od siebie diametralnie —'jedno jest za­
kładem typowo usługowym, drugie — wielkim zakładem prze­
mysłowym, owo pierwsze spotkanie robotników obu z nich wy­
kazało, że wiele spraw i problemów jest wspólnych, że warto 
sobie nawzajem pomagać. Jak przyrzekli przedstawiciele obu 
załóg, kontakty te warto w przyszłości rozszerzyć.

MACIEJ MALINOWSKI

Z okazji rokrocznie obchodzo­
nego „Dnia Pracownika Służby 
Zdrowia” 9 kwietnia br. odbyto 
się miłe spotkanie z pracowni­
kami Specjalistycznego Przemy­
słowego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej nr 4 „Podgórze”, Przy­
chodni Międzyzakładowej przy 
MPK — lekarzami, pielęgniar­
kami, laborantami anatz innymi 
pracownikami. Udział w nim 
między innymi Wzięli: zastępca 
dyrektora ds. pracowniczych 
Stanisława Kostro, wiceprze­
wodniczący Zarządu NSZZ Pra­
cowników MPK Janusz Id jo w- 
ski, Społeczny Inspektor Pracy 
Aleksander Kowalczyk.

Były kwiaty, oczywiście dla 
tych, którzy obchodzili swe 
święto i serdeczne życzenia. Wi­
ceprzewodniczący Zarządu NSZZ 
Pracowników MPK Janusz Li- 
jowski między innymi powie­
dział... „To dzisiejsze spotkanie, 
to uznanie dla waszej codzien­
nej, szarej pracy". Życzył wszy­
stkim zdrowia i dalszej pomy­
ślności zarówno w pracy jak i 
życiu osobistym. Mówiąc to, 
wręczył kierwniczce Przychodni, 
dr Lidii Pilzak, dta eałego ze­
społu kwiaty. Zastępca dyrekto­
ra ds. pracowniczych Stanisła­
wa Kostro, również złożyła ży­
czenia. Przekazała także Ińst 
gratulacyjny od dyrektora MPK 
Tadeusza Trwmieła i wręczyła 
nowe aasace, • także kwiaty.

Dzień Pracownika Służby Zdrowia

Prag święcie o dolegliw^ciocti 
ludzi w białych kitlach

Przy kawie i ciastkach poto­
czyła się rozmowa. „U nas nie 
jest ile, ale nie jest też do- 
bra« — mówi kierowniczka 
przychodni dr L. Pilzak. Mamy 
problemy z zatrudnieniem le­
karzy specjalistów. Potrzebuje­
my trzech lekarzy ogólnych, la­
ryngologa i reumatologa na po­
łowy etatów S psychiatry przy­
najmniej raz w tygodniu do 
przeprowadzenia konsultacji. 
Możliwości ich przyjęcia rozbi­
jają się o prozaiczne sprawy fi­
nansowe. Nasi specjaliści otrzy­
mują bowiem niższe dodatki ed 
lekarzy w poradniach ogólnych. 
W przemysłowej służbie zdro­
wia. nie ma więc żadnego bodź­
ce, do dołtszttUcama zawodowe­
go — robienia specjalizacji."

Mocno podkreśla sprawę an- 
tybodźców finansowych, w prze­
mysłowej służbie zdrowia, jeżeli 
chodzi o lekarzy specjalistów?, 
BOUHńęg dr Zofia Kucińska.

Dyrektorka Stanisława Kostae 
przekąsu je zebranym tofosrmaeje 
a narady, w jektej uceestBtesy-

Koło ZBoWiD w MPK posiada własny sztandar, który wrę*, 
ny został 30 kwietnia 1975 roku, w okresie obchodów 100-1* P 
miejskiej komunikacji w Krakowie. Na czele Zarządu stoją: prl 
Stanisław Czajkowski, wiceprezes Eugeniusz Więcek, sekreł 
Marian Bławut. Przewodniczącymi Komisji są: Rewizyjnej — »z 
bin Górkiewiez, Socjalnej — Władysław Urbanik, Weryfikacji^** 
Odznaczeniowej — Bolesław Pyka, Historycznej — Kazimierz i 
wlńskl, ds. Młodzieży i Czynów Społecznych — Antoni Sowińł|j 
Spośród swoich członków ZBoWiD-owey wytypowali cztery osi i g | 
na radnych. V I

Koło ZBoWiD w MPK bierze czynny udział w życiu społeczni;
i politycznym przedsiębiorstwa. Wspólnie z KZ PZPR i ZZ ZSiŁ- 
organizuje okolicznościowe uroczystości. Między innymi spotkJw 
z młodzieżą uczącą się w Przyzakładowej ZSZ i pracującą A 
przedsiębiorstwie. Bierze aktywny udział w czynach społeezw 
(12 kwietnia br.; porządkowano na cmentarzu groby żołnierzy > Er 
ległych w pierwszej i drugiej wojnie światowej), uczestniczy Łiar 
wycieczkach do miejsc pamięci narodowej. Z inspiracji Kolilych 
przy współudziale MPK, 22 lipca 1982 roku, odsłonięta zostałap zy 
biurowcu przy ulicy Brożka 3 płyta, na której widnieją nazwisnow, 
poległych w drugiej wojnie światowej i pomordowanych w tófca 
zach zagłady. W toku opracowywania jest monografia każdiŁźy. 
członka Koła, która stanie się historycznym dokumentem jiele; 
działalności — szlaku bojowego, utrwalania władzy ludowej, pnfciczr 
zawodowej i społecznej. brag

Koło posiada program (wspólnie z kierownictwem przedsiębłe te 
«twa) obchodów 40-lecia PRL. Obchody te zapoczątkowane zostaard 
18 stycznia br. — w dniu rocznicy wyzwolenia Krakowa. 21 mfcier 
ea br., odbyło się spo tkanie z kombatantami, biorącymi udział tego 
utrwalaniu władzy ludowej na ziemiach polskich, a w kwieklm,) 
z młodzieżą pracującą. łasz

Dzielą się wspomnieniami. Mówią o tym, co przeżyli. O idei, kije; i 
ra wiodła ich przez trudy walki do zwycięstwa. RównoczsśMad; 
związani latami pracy z przedsiębiorstwem, są jego cząstką składfcAui 
wą, znajdują się nadal w centrum jego spraw. T-rr

<M. BBerl
B'tp

A 1'ycl

CZYNY 40-LECIA F prr
12 kwietnia br. x okazji Miesiąca Pamięci Narodowej oraz w;irs 

rocznicy PRL członkowie Koła Zakładowego ZBoWiD w MPK pńoi 
rządkowali groby żołnierzy poległych w I wojnie światowej. W er Tc 
nie wzięło odział 56 kombatantów; przepracowali łącznie 175 roh»>™ 
ezogodzin. do P

* » prac
nvm

Odpowiadając na apel „46 godzin na 40-lecie Polski Ludowe;^ j 
młodzież z IX Koła ZSMP z Zakładu Transportu i Sprzętu Sfłjpj 
ejalnego, 11 kwietnia br. wykonywała prace porządkowe na 
nic swojego zakładu; wytyczała stanowiska parkowania dla 
chodów i zebezpieczała krawężniki, oddzielając miejsca paikow^g]... 
nia od trawników. Sobota, 28 kwietnia br. — 8. rocznica powsian^jej 
ZSMP, była kolejnym dniem pracy społecznej młodych z ZTS. p,.a(

ta w KK PZPR z okazji doioess- 
nte obchodzonego Święta Służ­
by Zdrowia. I tam rówmież po- 
ruszano problemy niełatwe do 
załatwienia.

Rozmowa schodzi na Ośrodek 
Rehabilitacji, który otwarty ma 
ziositać w najbliższych miańą- 
each w Domu Wcaasowym MPK 
w Cteteczanach. Niedaleka per­
spektywa otwarcia go to nowy 
problem dta naszej pmemyrfo- 
wej służby zdrowia, łx> skąd 
wziąć tam dodatkową <ń»a.dę le- 
kansfcą, skoro brakuje jej w 
Przychodni.

Wreszcie o pacjentach. Jacy 
oni są. Odpowiedź chyba prosta. 
Tacy jacy są w ogóle ludzie. 
Jedna chcwują naprawdę, inni 
starają słę wszelkimi sjiosobami 
„zdobyć” L-4. Są tacy, którzy 
zsltajają przy przyjęciu do pra­
cy swoje, ntenaz bardzo poważ­
ne, Głuomby, • później już ps 
miesiącu idą na zwolniente le­
karskie. Bywają też inni, którzy 
„fundują” sobie chorobę będąc 
na urlopie, bo me cfoeą tracić

.................. ■ ■■■■.■■—jow: 
premii. A naprawdę chorą grs®^ 
pą ludzi, korzystającą z nasar 
Przychodni — jak mówi
L. Piteak, są renciści i emerjw^”5

A co z profilaktyką? Lękać® 
przemysłowej służby z^r0V,l-ŁS 
powinni przede wszystkim zs®r ]' 
jąć sśę profilaktyką — takie b■ 
wiem jest założenie ich praćJK7'^ 
Na pewno zresztą słuszne, nas: 
nie zawsze realne. W przypaify ,r 
ku choćby epidemii grypj?8.-11 
„biorą w łeb” wszystkie załcżr'-ie 
nia i lekarze pracują na 
nych obrotach, zajmując się tylf 
ko leczeniem swoich pacjentów 'J 
Zresztą do momentu, aż ich 6«,C|“ 
mych choroba nie dosięgnie, jC ' 
ko że też są ludźmi i wirusJE, 
ich nie oszczędzają. E°,

Miłe spotkanie, życzenia, 
tylko raz w roku, a na co dziel 1 
praca ■— odpowiedzialna jak 
na inna. I znów mnie wypad*'.' 
toby zakończyć ten artykuł ży’1,1, . 
ezeniami... a więc przede wszył 
stkim, by unormowały się P-*'),,ż. 
ee lekarzy przemysłowej służWj,.. 
zdrowia, by nie czuli się jak 
beenie pokrzywdzeni i nie byk^,^1 
już więcej mowy o antybodźeact 
żeby mniej nas pacjentów nęka'g^‘ 
Jy epidemie grypy i aby, tal L 
jak dotąd, człowiek naprawdt 
chory znajdywał w naszej Przy rPv 
eliodni nie tylko pomoc w pC‘ j.e(;] 
staiei wypisanej recepty, ale > pro 
serdeczną małą atmosferę, po-rs' 
dę i opieką. (MB.)
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Z pobytu węgierskiej delegacji w MPK

10 tysięcy „ikarusów”

prawej; Dymitr Herbetew, tłamaoska, J«rflan Jorianaw i Ne- 
04 • ej* Nedew —■ w trakełe obrad
P?e Fet. STANISŁAW MAKARKWKSB
?reł
~ Kraków — Wielkie TyrnowoacyŁ ———--------------------- ---------- •

Odnowiono współpracą
S bułgarskimi przyjaciółmi
:y ii Przyjaźń, współpraca, wy- u rifeś kierowy l!c28 wyłgcz-
zy naana doświadczeń i wzajem- 
lolaljch świadczeń z bułgarskimi 
ała przyjaciółmi z Wielkiego Tyr-

nowa trwa nie od dziś. Zda- 
olŁa się jednak, że tego typu 

ż.dfflrzyjaźnie, a nawet wymiana 
jłelegacji, mają charakter wy- 

pnŁcznie kurtuazyjny, dlatego 
pragniemy mocno podkreślić, 

ębile te kontakty mają charakter 
ostffiardzo konkretny i są wy- 
mŁierne w efektach. Dowodem 
iallgo była ostatnia wizyta (19 
ietilm,) delegacji bułgarskiej w

naszym przedsiębiorstwie. Na 
, kijej czele stał przewodniczący

Ił tdy Zakładowej Kombinatu 
la(l|Autotransport” w Wielkim

fyrnowie Dymitr Jordanów 
BJHerbetow, a towarzyszyli mu: 
_Jyrektor przewozów towaro­

wych z Górnej Oriachiwicy, 
Jordan Sawów Jordanów i 
Kierowca autobusowy, członek 
t“"jłefn Nakładowego Buł- 

z larsklej Partii Komunistyćsf- 
: jinol Nedeju Petrow Nedew. 
eil Towarzyszyliśmy roboczym 

i-olŁzmowom przygotowawczym 
do podpisania umowy o współ­
pracy, przyjaźni i socjałistycz- 
nytn współzawodnictwie na ła- 

'rtu 1984—85, które ze strony 
yPK prowadzili: zastępca dy­
rektora ds. pracowniczych

Stanisława Kostro, I sekre- 
'"'tarz KZ PZPR Ryszard Gur- 
^"biel i przewodniczący NSZZ 
R' Pracowników MPK Janusz Li- 
—jowski. Rozmowy rozpoczęto 
g, od podsumowania współza- 
■szfWodnictwa za rok 1983. Ze 
^skomplikowanej punktacji obu 

^przedsiębiorstw w zakresie do- 
arteh°dów, przewozów i wydat- 
,w-ków wyszliśmy obronną ręką, 
^pokonując bułgarskich „ry- 
j^wali” • 6,42 pkt. Przewodni- 

ac,ćzący Herbetow, gratulując 
^naszemu MPK, stwierdził,, iż 

)ać®-vf.ry w tym wszystkim są 
,pjha.imniej ważne, choć oczywi- 
-.gjśeie będą się starać, aby się 
pelgytuacja w tym roku odwró- 
tylcii® ~ najważniejsza jest jed- 
ó«P?'\ realizacja samej idei so­
cjalistycznego współzawod­
nictwa i przyjaźni, i w wyni- 
usj~a *. tego — polepszanie efe­

któw pracy óbu przedsię- 
Jpiorstw niezależnie od zajętego 

.iJniejsca

Z roku na rok jeździmy le­
piej. Mówią o tym nie tylko 
liczby i statystyka, ale takie 
jest także odczucie społeczeń­
stwa. Jest to nasz duży sukces. 
Niewiele jest bowiem chyba ta­
kiej zgodności oficjalnych da­
nych z odczuciami społecznymi 
naszej rzeczywistości. By to po­
twierdzić muszę podać, niestety,
liczby.

Porównując I kwartał ubieg­
łego i bieżącego roku w trakcji 
autobusowej zmniejszono ilość 
straconych wozokilometrów aż o 
58,4 proc. Biorąc pod uwagę, że
mamy więcej taboru, a ten no­
wy przestał już nim być, jest 
to duży postęp, nie piszę bo­
wiem o przejechanych wozokilo- 
metrach w ogóle, bo tych silą 
rzeczy musi być więcej, lecz o 
tyob „zaoszesędzonyełi”, Naj­

adf Sens tej wypowiedzi po- 
felw^rdzila dyr. Kostro, doda- 
żyp‘*c: iż istotnie cyfry nie od- 
zy,żwierciedlają wszystkiego, 
ja.Sdyż pewne elementy są nie- 
.jjjforównywalne, a przecież jest 
„.Wiele osiągnięć w Wielkim 

yji'l.vrnowie, które my podziwia*
,z zazdrością, że u nas nie 

:a'A- e ste wcielić w życie.
'iasi obsei’watorzy z uzna- 

dłF'eth tnówili o pracy kierow-
. aui°busowych w Wielkim 

><>■ .'uVfnowie w zakresie obsługi 
i e_Łllnicznej i drobnych napraw 

a. Prowadzonych przez nich po- 
i '“'d°w — my pod tym wzglę- 

I m jesteśmy daleko w tyle.

fi.. -
■ . ■ ■ ■ ->s, .,s> . < . ;si,

■ ■■■■

nie na zaplecze, SułgatsKi 
kierowca Nedeju Nedew skwi­
tował to zdziwieniem —- 
„przecież to niewielki wysiłek, 
a jakże zwiększam czas eks­
ploatacji autobusu; naprawa 
drobna, a efekty jej ważkie”.

Dokonano następnie szeregu 
szczegółowych ustaleń w za­
kresie sprolongowanej i za­
akceptowanej w ogólnym za­
rysie umowy. Przedyskutowa­
no przede wszystkim, i poczy­
niono nieznaczne korekty, 
punkty dotyczące wymiany 
delegacji, grup roboczych, 
specjalistów, fachowców' — je­
śli chodzi o liczbę, czasokres 
(z konkretnymi terminami) i 
warunki. Dobitnie przy tym 
podkreślano, iż celem jest nie 
tylko wymiana doświadczeń 
zawodowych, ale też wzajem­
ne poznanie się dla umocnie­
nia przyjaźni między naroda- 
nu.

Dalsze rozmowy dotyczyły 
wymiany kolonii dziecięcych 
i wczasów pracowniczych. 
Przy czym szczegółowe usta­
lenia padły jeśli chodzi o ko­
lonie: 18 dzieci w wieku 12— 
1.4 lat plus dwu opiekunów 
będzie mogło od nas wyjechać 
do Bułgarii na przełomie łip- 
ea i sierpnia na 21 dni. Oczy­
wiście te same liczby odnoszą 
się do kolonii bułgarskiej, 
którą przyjmiemy od 1 sierp­
nia.

Sprawa wymiany wczasowej 
natrafiła na pewne obiekcje. 
Rzecz w tyrn, iż zgodnie z za­
rządzeniem władz bułgarskich, 
tamtejsze przedsiębiorstwa nie 
mogą prowadzić bezdewizowej 
wymiany wczasów z uwzględ­
nieniem miejscowości nadmor­
skich, co by nas szczególnie 
interesowało, tylko poprzez 
biura turystyczne, co z kolei 
dla nas stanowi po prostu od­
rębny temat (podejmowany 
zresztą poza tą umową), zaś 
strona bułgarska nie była 
przygotowana na inne ewen­
tualności, które wyłoniły się 
dopiero w trakcie rozmów, w 
wyniku uporczywej penetra­
cji możliwości wymiany przez 
dyr. Kostro, która m.in. zapro­
ponowała wymianę 24 osób w 
turnusie do ośrodków tyrnow- 
skiego zakładu położonych w 
górach (tych nie obejmuje bo­
wiem wspomniane zarządzę-, 
nie) i propozycję tę delegacja 
bułgarska podjęła, jednak zo­
stanie ona rozpatrzona, za­
akceptowana i uściślona w 
szczegółach po powrocie do 
Tyrnowa

Poza tym ostatnim, częścio­
wo i czasowo zawieszonym, te­
matem pozostałe ustalenia 
przybrały kształt dwuletniej 
umowy, która została podpisa­
na i trzeba dodać, że już za­
powiedziano jej kontynuację 
na następne 5 lat (Z. Zyg.)

Okazją do złożenia wizyty w 
naszym kraju, mieście i przed­
siębiorstwie przez delegacje 
węgierską, na której czele stał 
naczelny dyrektor przedsię­
biorstwa produkującego „ika- 
rusy” — Nagy Gabor, było 
przekazanie do Polski 10-tysię- 
eznego „ikarusa”. Wizyta wę­
gierskich gości w naszym kra­
ju rozpoczęła się w dniu 12 
kwietnia br. Z uwagi na to, że 
Katowice najdłużej eksploatu­
ją te znane ze swojej jakości 
autobusy, właśnie tam zatrzy­
mała się delegacja gości wę­
gierskich. Na uroczystym spot­
kaniu w WPK w Katowicach, 
wręczony został MPK w Kra­
kowie dyplom uznania, za pra­
widłową eksploatację i napra­
wy „ikarusów” w naszych za­
kładach.

W dniu 13 kwietnia br., wę­
gierscy goście przyjechali do 
Krakowa. Program jednodnio­
wej wizyty w naszym mieście, 
przewidywał zwiedzanie za­
bytków. Najpierw jednak za­
proszeni i serdecznie witani 
stawili się w naszym przed- 
śfebiorstwie. rooiswaź . wcze­
śniej ustalony program wiz"- 
,ty był bardzo napięty, dyrek­
tor Tadeusz Trzmiel w krót­
kich słowach charakteryzuje 
przedsiębiorstwo. Mówi o 8- 
tysięcznej załodze w tym 800 
uczniach Przyzakładowej ZSZ. 
przewozach świadczonych głó­
wnie autobusami i tramwaja­
mi, o dochodzącej do dwóch 
milionów rzeszy pasażerów. 
680 autobusach i 90 liniach. 
550 wagonach tramwajowych 
i 27 liniach, o tym. że przed­
siębiorstwo w zakresie świad­
czonych usług wysunęło się na 
trzecie w kraju miejsce po 
Warszawie, i Katowicach, no­
towanej w mieście bd 1932 ro­
ku znacznej poprawie świad­
czonych usług właśnie dzięki 
dostawie „ikarusów” — ich 
dużej niezawodności i malej
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„..wręczany został MFK w Krakowie DYPLOM UZNANIA...”
Fot. STANISŁAW TYRAN

Liczby mówią

Jak pracowaliśmy w I kwartale

ME
W fi

Goście węgierscy z zainteresowaniem słuchają objaśnień go»p«ó*» 
/ r»a, dyrektora Tadeusza Trzmiela

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

awaryjności, również i o tym. 
że dzięki zmianie struktury 
eksploatowanego taboru auto­
busowego ną „ikajusy” uzy- 
^ałjrr Został wskaźnik goto­
wości .tabwu w graHksti#' S? 
procent. Mówi również o co­
raz lepszych warunkach pracv 
i socjalnych załogi — bufe­
tach i stołówkach, wczasach i 
bliskiej perspektywie budo­
wy bloków mieszkaniowych 
Przedstawia działające w 
przedsiębiorstwie organizacje 
polityczne i społeczne.

Padają pytania natury za­
wodowej. a mianowicie: czy 
przedsiębiorstwo ma kłopoty z 
zatrudnieniem kierowców, iak 
kształtuje sie średnia płaca 
prowadzących autobusy — so­
lówki i przegubowe. Również 
o sprawy natury technicznej — 
czy kierownictwo przedsię­
biorstwa zadowolone iest z 
eksploatacji silników w ,,ika- 
rusach” i czy nie zachodzi ko­

większe zmniejszenie strat z te­
go tytułu uzyskano w Czyży- 
nach bo aż 59,9 proc, w stosun­
ku do roku ubiegłego By nie 
popaść jednak w samouwielbie­
nie na ziemię sprowadza nas 
trakcja tramwajowa. Tam nie­
stety jest wzrost straconych wo­
zokilometrów, przy czym ten 
wzrost jest dość znaczny w Pod­
górzu bo aż o 31,2 proc, a 
zmniejszenie nastąpiło w Nowej 
Hucie o 18,4 proc. W całej trak­
cji są większe straty wozokilo­
metrów o 2,2 proc. Więcej też 
niż w roku ubiegłym było za­
kłóceń W komunikacji tramwa­
jowej powyżej 16 min. o 24167 
wozogodzin, chociaż samych za­
trzymań było 238 mniej. Zma­
lała ilość zatrzymań z powodu 
uszkodzeń zwrotnie i torów i 
SŚ w 1983 r, d« 3. W rokit bis- 

nieczność zwiększenia ich mo­
cy a także czy wystarczająca 
jest do nich zaopatrzenie w 
części zamienne i jaka iest sy­
tuacja jeżeli cliodzi tj części 
Ż831ł&nnę do, ayto&usów pro­
dukcji krajowej.
przedsiębiorstwa produkują­
cego „ikarusy”. proponuje w 
celach próbnych jeden wóz te­
go typu z automatyczna skrzy­
nią biegów.

Na wszystkie pytania otrzy­
mują wyczerpujące odpowie­
dzi. Przede wszystkim że nie 
zachodzi potrzeba zwńekszenia 
mocy silnika w .ikarusach”, 
że dobrze MPK układa się 
współpraca z serwisem w za­
kresie części zamiennych do 
tych wozów i że nie zdarzyło 
się. by brak ich spowodował 
niewyjechanie na. linie odpo­
wiedniej liczby wozów Jeżeli 
zaś chodzi o części zamienne 
do autobusów produkcji kra­
jowej. to goście dowiadują sie.
że mimo iż przedsiębiorstwo 
ma charakter usługowy posia­
da zakład nie tylko regeneru­
jący. ale również produkujący 
jiyggri—zaiĄien nę jjęsiadane-
go faboru. Na zakończenie 
rektor T. Trzmiel informuję 
gości o współpracy przedsię­
biorstwa z Węgrami również 
w zakresie komunikacji tram­
wajowej. a mianowicie o tym, 
że od 15 czerwca br.. i«k« 
pierwsze w kraju MPK podej- 
mie budowę odcinka torowU 
ęka metodą węgierską.

O interesujących obie stro­
ny sprawach, można bv dys­
kutować przez wisie jeszcze 
godzin. Zbliża się jednak czas 
wyjazdu do kopalni soli w 
Wieliczce. Rozmowę trzeba 
więc przerwać, a nawiązać s 
powrotem jak proponuje dy­
rektor T. Trzmiel w... autobu­
sie. (M.B.)

żącym mniej było także wyko­
lejeń z tych przyczyn; w ubie­
głym roku było ich 42, w tym 
28. : Nie udało się zmniejszyć 
trakcji tramwajowej późnych 

„wyjazdów, a nawet je zwięk­
szono, przy czym procentowo za 
trzy miesiące tych dwóch lat 
Podgórze wyprzedziło Nową Hu­
tę tylko o 0,2 proc. W komuni­
kacji autobusowej zmniejszono 
późne wyjazdy i to aż o 53,9 
proc.

Optymizmem może również 
napawać wykonanie a nawet 
przekroczenie planu ilości wo­
zów w ruchu w autobusach. 
Zmalała też ilość defektów au­
tobusowych na liniach o 14315. 
Jak więc widać powód do saty­
sfakcji jest, aby tak dalej

«h».>



Narada robocza w ZTP

Co trzeba zrobić.
by to wszystko zrobić
Co zrobiliśmy? Co mamy zrobić? Jak to zrobić, by to wszystko «? 

zrobić? Te trzy pytania określają podstawowe problemy, jakim była 
poświęcona narada robocza w ZTP. Nim jednak uczestnicy czwartko- g 
wej (12.04) narady odpowiedzieli sobie na owe trzy pytania rozliczyli | 
się z praktycznej realizacji odpowiedzi na analogiczne pytanie po- B 
stawione w ubiegłym roku w sierpniu. Zastępca kierownika Andrzej S 
Augustyn krótko i treściwie omówił wykonanie postulatów zgłoszo- | 
nych przez motorniczych w czasie poprzedniej narady poświęcając a 
wiele czasu na podanie informacji o postępie modernizacji taboru. H 
Omówił szczegółowo zasadę rozruchu tyrystorowego informując, że 3 
zakończenie prób prototypu powinno zakończyć się na przełomie III B 
i IV kwartału br. |

Generalny wniosek z realizacji tych postulatów jest taki, że pomi- B 
mo rozlicznych trudności kierownictwo starało się je wszystkie zrea- p 
lizować, choć trudno mówić o pełnej realizacji wniosku o dobre za- | 
patrzenie bufetu i uzupełnienie brakujących naczyń — uzupełnia się 3 
na bieżąco i ciągle ich brakuje. Oj, coś mi się wydaje, że ten wnio- B 
sek powinien być sformułowany trochę inaczej, może należałoby wre- 
szcie zacząć dbać o wspólne dobro zaczynając choćby od szklanek we 
własnym bufecie. g

Wspólnym sukcesem całej załogi ZTP jest wykonanie planu (a na­
wet jego przekroczenie) za rok ubiegły i.I kwartał bieżącego — pod­
kreślał kolejny mówca — kierownik zakładu S. Mikulski. Co praw­
da niektóre wskaźniki eksploatacyjne nie są wyższe niż w latach u- 
biegłych, lecz w praktyce załodze ZTP udało się znacznie podnieść 
efekty swej pracy. A wskaźniki? Wskaźniki planowane były wtedy, 
gdy w zajezdni było kilkadziesiąt wozów starego typu więcej i kil­
kadziesiąt nowych mniej. Właśnie wymiana taboru jest obiektywną 
przyczyną poprawy jakości usług. Zakład wysyła na linie zgodnie H 
z planem 116 pociągów i oddaje do ruchu 241 jednostek W dalszym S 
ciągu przybywa nowego taboru. Do zakładu trafiło już to Wagonów @ 
105 Na, w których producent (CisowskiKonstal) dokonał pewnych | 
■ulepszeń Zgodnie z postulatami fachowców . z naszego MPK Zakład 0 
powinien otrzymać ich jeszcze 38. a wtedy na koniec tego półrocza h 
będzie w zakładzie 98 nowych wagonów.

Wielką obiektywną trudnością jest brak ponad 70 pełno zatrudnio- 0 
nych motorowych. Motorowi uzupełniający łagodzą problem tylko S 
częściowo, a znacznie komplikują planowanie czaśu pracy. Pocieszające 9 
jest to, że jaik na razie nie ma kłopotów z naborem kandydatów na i 
kursy motorowych i być może już niedługo sytuacja ulegnie poprą- | 
wie. Ważny też jest problem efektywniejszego wykorzystania czasu 0 

. pracy, a do tej pory nie było z tym najlepiej — wprawdzie zmniej- | 
szyła się absencja chorobowa, ale zwiększyła się liczba i czas prze- S 
stojów Zakład otrzymał w tym roku 140 min funduszu płac i w ra- ■ 
mach tych środków ma się gospodarować tak, aby średnie wynagro- H 
dzenie na jednego pracownika nie przekroczyło kwoty 17 057 zł. bo H 
wtedy część planowanego zysku pochłonie PFAZ!

„Przyjeżdżają o godzinie 12, stoją do trzeciej: i nic nie robią. O a 
trzeciej biorą się gwałtownie do roboty, no bo o czwartej są pierw- | 
sze wyjazdy. Trzymają nas po 15 minut. W nocy jest rozkład nacią- g 
gnięty i później tłumaczymy się regulatorkom na końcówkach — Cze- k 
mu pan późno jedzie? pewnie pan spał na końcówce — a my stolmy 
na trasie...’’ ten zarzut i wiele mu podobnych usłyszał obecny na na- g 
radzie kierownik Zakładu Torów W. Szumilas. Niestety, motorowi nie K 
zanotowali dokładnych dat takich przykładów „dobrej roboty” torow- g 
ców i ich przełożony nie mógł się szczegółowo I™ J-T-ea- fj
stawionych zarzutów.

„Inspektorzy nadzoru ruchu robią raporty motorotoym, jeżeli ten B 
jedzie, a obok niego stoi drugi motorowy. A dlaczego inspektorzy też fe 
tak jeżdżą, włażą koło nas, sami się wpychają. Jest tłok na przy- H 
stanku to pukają — proszę otworzyć drzwi” skarżył się jeden z mo- | 
torowych. „Po co ten nadzór ruchu jest — po to by nam pomagać, S 
czy po to by nas zrujnować?” pytał inny motorowy. I zaraz posypały | 
się konkretne przykłady. Częstotliwość kontroli zdaniem motorowych H 
wyraźnie rośnie z końcem każdego miesiąca i kwartału (czyżby to 0 
było wykonywanie w ostatniej chwili zadań premiowych?). Dlaczego y 
pracowników nadzoru widać przy pierwszych porannych kursach, gdy 0 
wskutek małego ruchu zdarzają się nadspieszenia, a nie widać ich g! 
w godzinach szczytu? Dlaczego pomysłowość i operatywność inspekto- J 
rów dotyczy tylko sposobów łapania motorniczych na drobnych prze- H 
winieniach, a wtedy, gdy są utrudnienia w ruchu, to ich nie widać? H 
Dlaczego w raportach na motorniczych pisze, że motorniczy został po- H 
informowany o sporządzeniu raportu, a motorniczy o raporcie nic nie H 
wie? Czy nie można wprowadzić prostej zasady wpisywania adnota- 3 
cji o sporządzeniu raportu do karty drogowej? — to tylko niektóre B 
pretensje jakie motorowi ZTP mają do pracowników Zakładu Nadzo- h 
ru Ruchu.

Zwracająca uwagę jest wypowiedź „starego” tramwajarza: „Swego ■.■ 
czasu, gdzieś 15 łat temu, gdy motorowy spowodował wypadek, a .mi- H 
licja skierowała sprawę na kolegium to zawsze był przedstawiciel N 
grupy wypadkowej na kolegium i bronił tego pracownika. Teraz na- a 
tomiast nikogo tam nie ma”.

To tylko niektóre, moim- zdaniem najbardziej charakterystyczne | 
wnioski i uwagi. Wszystkich ich z uwagą wysłuchali obecni na na- J 
radzie kierownicy Zakładu Sieci, Torów i Nadzoru Ruchu, którzy na g 
bieżąco starali się ustosunkować przynajmniej do niektórych konkret- p 
nych zarzutów pod adresem pracy ich służb. Np. kierownik S. Mi- & 
traszewski nie zgadzając się z niektórymi krzywdzącymi opiniami o H 
nadzorze ruchu przyznał, że nadmierna biurokracja ich pracy wpływa g 
ujemnie na operatywność. |

Podczas tej narady 31 najlepszych w ubiegłym roku motorowych, | 
którzy cały 83 rok przepracowali nienagannie nie opuszczając ani je- i 
dnego dnia otrzymało okolicznościowe dyplomy i nagrody. Oto lista a 
wzorowych motorowych ZTP: Tadeusz Mazur, Stanisław Majka, Zo- ra 
fia Biel, Gawor Maria, Jan Luzarowski, Kazimierz Kowalik, Franci- H 
szek Maj, Sławomir Wójcik, Ryszard Łach, Bogdan Załucki, Wlady- S 
sław Apostołik, Andrzej Kowalski, Józef Sroka, Franciszek Wójcik, H 
Józef Augustynowicz, Bolesław Korzycki, Edward Kitliński, Zdzisław U 
Zając, Edward Hessel, Ryszard Korona, Barbara Dubil, Stanisław [| 
Góra, Andrzej Lisowski, Julian Szwajda, Zygmunt Kapusta, Bolesław 
Kabat, Józef Zborowski, Franciszek Okrędycki, Jan Szwajda, Zdzisław ;l 
Piwiński, Stefan Stępkowski.

A o tym jakie będą praktyczne efekty narady przekonamy się r-J 
wkrótce jeżdżąc tramwajami z zajezdni w Podgórzu. 8

J
edna z pierwszych.publikacji w 
naszej gazecie na temat pracy 
Zakładu Autobusowego w Pła- 
szcwie nosiła niezbyt pociesza­
jący tytuł „Za nami już tylko 

kolektor...”, a cytowane w nim 
wypowiedzi pracowników tego za­
kładu pełne były goryczy i rezyg­
nacji. Wypominano kierownictwu 
Przedsiębiorstwa, że po szumnym 
otwarciu bazy i wypuszczeniu 
pierwszych autobusów całkowicie o 
niej zapomniano, a zajezdnia ma 
stać się „wykańczalńią autobusów” 
wyeksploatowanych w innych za­
kładach. Świadczyć miały o tym 
ściągane zewsząd „jelcze”, by tam 
dopełnić swego technicznego żywo­
ta. Zresztą „jelcze” to jeszcze nic. 
Prawdziwe obawy budziły pogłos­
ki, że potem kolej przyjdzie na 
„berliety”, a o nich gdy słyszy kie­
rowca czy mechanik, to — jak mó­
wi kierownik zajezdni Bogusław 
Fozłutko — skóra mu cierpnie. O 
modernizacji zakładu i dostosowa­
niu pomieszczeń do eksploatowa­
nego taboru wprawdzie mówiło 
się, ale bezpośrednich efektów 
długo jakoś nie było widać. Nic 
więc dziwnego, że w tej sytuacji 
do ZAP kierowani byli pracowni­
cy, . których na innych zakładach 
chciano się pozbyć. Z własnej ini­
cjatywy przychodzili ci, którzy 
mieli za sobą jakieś zatargi ze 
zwierzchnikami. Tak skompleto­
wana załoga musiała się dopiero 
p-oznać i dotrzeć, nic więc dziwne­
go, że przez długi okres czasu wy­
niki zakładu traktowane były w 
przedsiębiorstwie „z taryfą ulgo­
wą”. — Przecież oni się dopiero 
organizują — mówiono, i o Płaszo- 
wie w przedsiębiorstwie było ci­
cho.

Na płaszowski zakład zwróciłem 
uwagę ponownie nie tak dawno — 
po prostu przejeżdżałem kiedyś ko­

Zakład Eksploatacji Autobu­
sów w Czyżynach jest spe­
cyficzny w naszych MPK- 

owskich warunkach. Posiada 
autobusy tylko jednego typu — 
ikairusy przegubowe. Przez dłu­
gie lata hangar był mało widocz­
ny pośród dźwigów budowane­
go osiedla. Gdy skończyło się bu­
dowanie, zaczęły się kłopoty, 
trwające zresztą do dziś, z 
mieszkańcami bloków sąsiadu­
jących z zajezdnią. Na dodatek 
pracownicy Czyżyn z prasy mo­
gli się dowiedzieć, że prakty­
cznie to ich już nie ma, a go­
spodarze nowohuckich terenów 
uporali się z tym kopcącym i 
głośnym ponoć lokatorem w 
ten sposób, iż go w planach w 
najbliżs7.ych latach po prostu 
nie widzą. Zajezdnia jednak 
żyje swoim życiem i pracuje. 
Na przestrzeni ostatnich lat 
różnie pracowało się zatrudnio­
nym tam ludziom, z wynikami 
byli jednak, zawsze na czele 
zakładów naszego Przedsiębior­
stwa. Nie inaczej jest też obe­
cnie.

W sprawozdaniu kierownika 
Zakładu J. Chlebdy przedłożo­
nym zebranym na ostatniej o- 
peratywce wyjazdowej uderzy­
ły mnie dwie sprawy: kiero­
wnik nie wspomniał ani razu, 
że mu brakuje ludzi do pracy 
i ani jednym słowem nie u- 
skarżał się na braki części za­
miennych. Czyżby tego proble­
mu w Czyżynach nie było? Z 
późniejszych dyskusji dowie­
działam się, że i owszem — 
występują i tam te zjawiska, 
ale braki np. części Sterają się 

raiKze sami, nie 
czekają ze wszystkim na . zao­
patrzenie. Nie ma większych 
kłopotów z kierowcami. Zna­
cznie podniesiony został wskaź­
nik wykorzystania ich czasu 
pracy, chociaż, gdy tam była 
operatywka zaczęła się tak 
zwana „choroba świąteczna”. 
Krakowska komunikacja auto­
busowa należy do najdroższych 
w Polsce, w Czyżynach udało 
się w pierwszym kwartale br. 
zmniejszyć koszt jednego wo- 
zokilometra. Wprawdzie, jedna 
jaskółka wiosny nie czyni, ale 
może ją zwiastować. Znacznie 
został przedłużony żywot ogu­
mienia, wzrasta ilość wypłat 
z tego tytułu. Do wyjątków 
należą w tym zakładzie prze­
pały. Najczęściej odstawia się 
autobusy do naprawy nie dla­
tego, że duże przepały, ale 
dlatego, iż mniejsze oszczędno­
ści. Wracając jednak nju- 
SPehlaT jeżeli w I kwartale 
roku ubiegłego średni przebieg 
wynosił 43 tys. kilometrów, to

w tym kwartale wynosi 50,5 
tys. Porównując kwartały 1983 
i 84 roku średni przebieg opon 
do złomowania wynosił 42 
tys., obecnie 49,249 km.

Dużo mówiono o klimacie 
wśród załogi. Z dyskusji wy­
nikało, że nie najgorszy jest 
on wśród kierowców, gorzej 
natomiast na zapleczu, ale tam 
także średni dozór techniczny 
nie . wykazuje większego zaan­
gażowania. Niezadowolenie bu­
dzi też dysproporcja w płacach 
kierowców i zaplecza. Przed­
stawiciele czyżyńskiej załogi 
zgodni byli co do tego, by tę 
różnicę zniwelować, zastana­
wiano się jednak, jaki wybrać 
system, by pracę ściśle powią­
zać z płacą, by nie było tak, 
że kierowca stoi w bufecie do-* 
piero po wyjeżdżeniu (lub przed) 
swoich 10 godzin. Pracownicy 
zaplecza mają tę możliwość w 
czasie ośmiogodzinnego dnia 
pracy, a za to płacić się prze­
cież nie powinno. Potrzebna

1 trzeba być samorządnym. j, 
samodzielnym. W CzyżyJ? ,, 
bodajże od pół roku nie t, ' t‘ 
wiązany jest problem pret* J( 
dla zaplecza od oszczędno’ 
przede wszystkim za PaSaKo 
Jak ważny jest tu stan tech^ 
czny pojazdu przekonywać • 
muszę, ale propozycja jest 
gle aktualną propozycją, . “
może wyjść poza sferę dysjba 
s^ńt- i ■ • • yCŁn

Niepokojącym zjawisk!^ ] 
jest, iż w Czyżynach coraz bn;e; 
dziej odchodzi się od zasjl ‘ 
stałych obsad w autobusy 
Na dobrą sprawę w dniu s 
siejszym nie bardzo wiado:„v. 
czy ekonomiczniejsze jest, ljaZ 
paru kierowców siedziało w Ivinś 
zerwie, bo ich autobus niespHg ; 
wny, bądź stało parę autotiaSi 
sów bo brak kierowców ema 
też zupełna dowolność pi-ia , 
działu kierowcom autobusóŁy 
częstsze ich awarie, więks, bę 
zużycie części i w kcnsekwej.€je 
cji uruchamianie całego szfej ;

Operatywka w ZAC

Nie wszędzie 
narzeka się na bra

tsiał 
trać 
fc 

niat

■ chy

jest szybka zmiana systemu, 
ale tego nikt za ludzi odpo­
wiedzialnych za ten zakład nie 
zrobi. Jeżeli -hcemy, by fza- 
sy odgórnych dyrektyw były 
tylko wspomnieniem, nie mo­
żna oglądać się za decyzjami 
odgórnymi. Zastępca kierowni­
ka zakładu wspomniał wpraw­
dzie, iż przymierzają się do 
premiowania na zapleczu za 
każdą godzinę, ale tylko tę prze­
pracowaną. Wzorem zresztą 
premii kierowców. Ci mają bo­
wiem premiowaną tylko pracę 
na linii. Im szybciej kierowni­
ctwo Zakładu upora się z tym 
problemem, tym lepsze będą 
wyniki w ZAC. Nie będzie tu 
dyrektyw odgórnych. W przed­
siębiorstwie jest jeden system 
płac, ale nie zamyka on ini­
cjatyw poszczególnych zakła­
dów. Każdy przecież z nich ma 
swoją specyfikę i odmienne 
warunki, na co innego więc 
musi być kładziony nacisk. Nie 
oznacza to oczywiście, iż pa­
nuje tu zupełna dowolność, mu­
szą bowiem obowiązywać prw- 
nisy sjrsinsi , *HtlS2Ą byc u- 
względnione, chociażby wielko­
ści środków. Jednak w ramach 
posiadanych funduszy można

ju;

ludzi do ich naprawy. TwiŁj 
dzenie, iż stali kierowcy ’ 
dzaej dbali o swoje a-utoil 
nie jesi wcale tylko prz;
szczeniem. To zauważają n*yv
wet... pasażerowie. Podróżtjwe 
tylko komunikacją miejską 
nie po raz pierwszy słysza:;w!,, 
rozmowy pasażerów, że ....ppo;
rę lat temu, gdy wprowadjKg 
no do eksploatacji ikarusy baKyji 
dziej o nie dbano”. Sama jKń: 
zda była rozważniejsza. Pasn s| 
żerowie mówią to na podstaw jż 
i estetyki pojazdu i obserwaŁw
samej eksploatacji. że

W ZAC wzrosła w porówna , s 
niu z I kwartałem roku ubite, 
głego „aż” o ...400 proc., iloł 
skarg wynosi w tym roku ...;pra 
Przyznać trzeba, iż te liczby ispi 
szokujące. Same skargi nie Kiii 
tu jak widać problemem alłjj 
Ta jedna ubiegłoroczna skarŁa 
dotyczyła prŁytrzaśnię<ftdz 
drzwiami. W tym roku wszysSst 
kie dotyczą niewłaściwego »ni 
chowania się kierowców, a >a 
już musi niepokoić. Nie tyijBop 

ufcyzyn muszą sa 
hie zdać sprawę że pasażer s p 
nie tylko ten, dla którego isŁnś 
nieje przedsiębiorstwo, bo tS 
ki jego charakter. Utarło sfcl

ło zajezdni z kierowcą z innego 
zakładu. Na placu postojowym 
stał wtedy rząd nowiutkich jesz­
cze nie dotartych „ikarusów”. — 
Widzi pan — wskazał za ogrodze­
nie — nikt tu nie chciał przyjść, 
a teraz ci, którzy tu przyszli wy­
grali los na loterii... Wybrałem się 
więc w odwiedziny do ZAP. Na 
początek rozmowa z kierownikiem 
zakładu. Inż. Pozłutko podkreśla, 
że ma już czym się pochwalić.

— Przestano już nas traktować 
ulgowo jako zakład na rozruchu, 
a my nie tylko nie wypadamy go­
rzej, ale wręcz lepiej. W całym 
pierwszym kwartale nie zdarzyło

Nic dziwnego — mówi ®a 
— że w innych zakładachjny 

-cy zazdroszczą, bo tuta.yja 
„ikarusa” otrzymują tacji f' 
niedawno dopiero ak 
DM-kę, a gdzie indziej' k® 
kilkuletnim stażem skaczwo 
na wóz. Ale zapomnieli 
jeszcze niedawno trzeba 
sić, by przyszli do Flaszo* P

— Oczywiście tu też nieB 1 
od razu dostają „ikarusa", 
zakładzie jest jeszcze k® 
„jelczy”, a poza tym na ,w’ 
sadę też trzeba sobie zaslłrl 
brą jazdą. Dlatego jeszcz:| b 
jest kilka wozów, które czsTa

G. SKOP 4

W Płaszowie po półtora roku

Pesymizm
L . 

się, byśmy choć raz oddali do ru­
chu mniej autobusów niż to prze­
widywał plan, a i inne wskaźniki 
też znacznie się poprawiły: . ilość 
straconych wozokilometrów od 
stycznia do marca spadła prawie o 
połowę, zaś później wyjazdy ze 180 
w styczniu zmniejszyły się do 40 
w marcu. Sukces to Spory, ale mu- 
siały poprzedzić to odpowiednie 
działania organizacyjne. Najważ­
niejsze to dostawa nowego taboru 
w postaci „ikarusów 260”, których 
jest ' teraz w ZAP 114. Trzeba 
przyznać, że pod tym względem 
obietnice dane załodze przez kie­
rownictwo przedsiębiorstwa i mi­
nisterstwo zostały zrealizowane w 
pełni i to przed czasem na osobis­
tą interwencję dyrektora. Mając 
nowe autobusy można było wpro­
wadzić stałe obsady wozów i linii.

„właścicieli”. Drugie posul 
stałe obsady linii, które l 
nawet sobie chwalą. PrzW1 
jają się do linii, pasażeró^ ; 
sażerowie do kierowców.®0 
też gdy kogoś się zdejmift2^ 
szczególnie wylotowej, po?ec 
ków, pasażerowie dzwo®® 
listy z prośbą o powrót ®. 
na trasę. Kierowcy też P‘Iaj 
w takich wypadkach, al«|°c 
się czemu dziwić, skoro 
zawarli 
dniu 
żerek 
zimie 
no to

Innym 
cym : 
efektywnej pracy jest 
nie premii specjalnej 
ników zaplecza, której 'f

JOZ.

takie znajomości: 
imienin otrzymują * 
kwiaty, a niektóre « 
kupują im kalesony 
prawda).

yni działaniem '"'Ł. 
załogę zakładu do I 1

75

wpT ” 
dla I1



yl” li komunikacja 
^yjl*®waina. Cóż o- 
- r * *w naszych wa- 
PM Jest to prze- 
’dr''-jak wykupienie 
?ali’i.kacyjnych u- 
te,cll-X>. Wykupić ty- 
ać wyjeździć, i ko- 
st ebrego wujka, by 
I. :u dlatego, że 
dysieba. Ten P»sa- 

ycznym Chlebo- 
iskil komunikacja 
■Z bs niezależnie od 
zasa|

muli w.... 11.... uwimi ii(iiiiil)ii'Triii.iiinnimlirim',Mr>i

wiedzieć, gdy zapytałem od jakiej 
sumy zaczęliby tę karę odczuwać. 
Ale to było stanowisko tylko nie­
których. Gdy rozmawiałem np. z 
przedstawicielami brygady II, 
uchodzącej tu za najlepszą, dowie­
działem się też, - że kary rzeczy­
wiście są niewysokie.

— Ale nie o wysokość tu chodzi 
przecież — mówią mi mechanicy 
— tylko o sam fakt karania nas. 
To nie jest przyjemne. — I racja! 
Może właśnie ta odpowiedź będzie 
argumentem przeciwko tym, któ­
rzy twierdzą, że młodzież jest dziś 
bez ambicji, że nie ma żadnych za­
sad i ideałów. Przecież te słowa

padły właśnie z ust ludzi młodych, 
bo takich jest większość w pła- 
szowskim zakładzie — średnia 
wieku pracowników zaplecza wy­
nosi obecnie. 26 lat. To naprawdę 
bardzo młoda załoga.

Ale tej załodze trzeba, i to jak 
najszybciej, zapewnić odpowiednie 
warunki pracy. Tymczasem mo­
dernizacja obiektów dopiero się 
zaczęła. Wszyscy rozumieją, że 
trzeba było zrobić inwentaryzację 
obecnego stanu, że trzeba było 
mieć czas na zlecenie projektowa­
nia i wykonanie samych projek­
tów, ale gdy na co dzień przycho­
dzi pracować, to człowieka po 
prostu wszystko „wkurza”, bo brak 
od po w i e d niego oprzyrzą dow a nia,
nie ma hali obsług, nie ma linii 
OC, nie ma myjni części i akumu- 
latorni... Teraz jakoś się pracuje.

’u *s».e można po- 
u <4 sobie z tego 
adotfiy Zmniiejsze- 
t, gazdów z 776 
w lyjnś świadczy, 
esprje się też w 
atot zasadzie gasze- 
' ta i trzeba ca- 
Piya uwadze cho- 

’usó>rLyszły kiedy 
iękl będzie musiało 
kWfŁjestrować dwa 
sztag ZAC będzie 

(zresztą nie 
isiało się 2 tym 
irać samo i to 
gez zwiększenie 
yprzede wszyst- 
ńianami orgaini-

chyba w Czyży- 
:ię’z otablieowa- 
®ą estetyką po­
było tutaj i łat- 
I rodzaj taboru, 

'w,fezka jest wła- 
M i jest ich tyle
<już zasługa lu- 

zyftzakładach nie
“Eywiste. Zostały 

'óżt^wet przekroczo- 
*3 oddawanego ta- 
!al®M> w szczycie 
•■„F popołudniowym, 
adsfcrspółpraca dy- 

bęcyjnych z Głó- 
a ®nią. . Dziś cho- 
Pasa stan rzeczy u- 
tav{ iż w Cizyży- 
wafebrae, nie moż-

Ke kierownictwo 
'wag „sielankę i u- 
ubiie. Po pierwsze, 
ikifc jest to te u- 

i ..®racowali sobie 
Jy ^.sprawa a druga 
ie - nie dopuści, by 
alę Ja tych kłopo- 
rarłiajmniej bo i 
ńęoędzie lepiej się 
'Zysfestemem moty- 

wynikami ekono- 
a >a jednak bed^;^ 
ty!Łpracować, cho~ 

sa pewno życie 
ar g palące pix>ble- 

isjania.

Jena serwin

Kiedy oznakowanie 
przestanie być zmorą?

Na temat brudnego i nieprawidłowo 
oznakowanego taboru co jakiś czas 
pojawiają się głosy krytyczne. Wpra­
wdzie my w porównaniu z pozosta­
łymi miastami jesteśmy ponoć lepsi, 
ale to, że my tak uważamy i nawet 
o tym wiemy, nie jest najważniej­
sze. Ważne jest, co myślą o tym pa­
sażerowie, a właśnie z tym jest róż­
nie.

17 kwietnia wraz z zastępcą kiero­
wnika Zakładu Ruchu W. Nazimka 
wyjeżdżamy na komunikacyjne tra­
sy Krakowa, by pooglądać tabor. 
Przez radiotelefon słyszymy prze­
pływające informacje o sytuacji pod 
Dworcem Głównym. Parę minut 
wcześniej miał tam miejsce wypa­
dek — zderzenie „4” z ,,17”. Już pod­
czas naszego „rajdu” słyszymy, iż mi­
mo że pogotowie sieciowe zostało we­
zwane o godz. 7.15, jeszcze o godz. 7 40 
nie było go na miejscu zdarzenia.

Końcówka na pl. Boh. Getta. Stoi 
kilka autobusów. Różnią się od sie­
bie i rodzajami, i czystością. Autobus 
24861, tablica czołowa informująca o 
przebiegu trasy miast w przeznaczo­
nym do tego ekranie leży u dołu 
szyby. W autobusie brud i to cłiybą 
nie z jednego dnia. Kierowca tłuma­
czy się, że uszkodzona jest klapą i 
tablic nie może założyć. Może, tylko 
że stoi akurat „na usterkę” i mecha­
nikowi tego nie zgłosił. Na przysta­
nek podjechał „C” (nr boczny 12835), 
ma tylko tablicę z oznaczeniem linii 
z przodu, ale to rezerwa. Nieumie- 
szczanie we właściwym miejscu ta­
blic to nie jedyny przypadek w cią­
gu tych paru godzin naszego zwiadu 
i jeżeli z reguły tak było przeważnie 
w jelczach to i ikarusy także nie 
miały jej umieszczonej prawidłowo. 
Tak jest w 45039, 45076, 42806, 42862. 
Autobus z numerem bocznym 42806 
wprawdzie tablicę czołową w ekra­
nie posiadał, ale było na niej, że to 
jest 136, natomiast numer zewnę­
trzny informował, że to jest 116. 
Dodatkowym „urozmaiceniem” był 
brud wewnątrz wozu. Autobus 21197 
z przodu miał tablicę „C”, z boku na­
tomiast napis głosił, iż kursuje Mni- 
chów-Czółów. Podobno ekrany w 
czasie jazdy same opadają i dlatego 
mogą być takie przypadki niezależne 
cd Kięrowcy. Cży na pewno? Przecież 
przeważnie na końcówce jest nieco 
czasu i można by taśmę naciągać, ale 
trzeba byłoby chcieć. Może trafiłam 
w tym dniu pechowo, ale 60 proc, 
kierowców nie posiadało umunduro­
wania kompletnego bądź częściowego.

Jezuzą więc autobusy, nie dość że w 
różne kolory malowanie, nie Zawsze 
najczyściejsze, to jeszcze pstrokacizny 
dodają sami prowadzący pojazdy, a 
przecież Przedsiębiorstwo na mundu- 
ry wydaje ciężkie pieniądze, które 
mogłyby powiększyć na przykład 
fundusze płac.. Kierowcy tłumaczyli 
się różnie. Najczęściej spodnie aku­
rat były w pralni, czemu jednak na 
raz dwie pary? Jeden z nich powie­
dział nawet: „panie, przecież szkoda 
tego ubrania na co dzień do takiego 
syfa” — prowadził starego jelcza. Na­
gminnie kierowcy nie wypełniają w 
czasie pracy kart drogowych, był na­
wet taki (z wieloletnią praktyką w 
innym zakładzie pracy) który twier­
dził, iż nie wiedział, że... trzeba.

Generalnie nie można mieć preten­
sji do oznakowania ikarusów szcze­
gólnie przegubowych, gorzej z berlie- 
tami a już właściwie źle z jelczami. 
Nie znaczy to oczywiście że nawet 
oznakowanie prawidłowe jest w pełni 
czytelne. Chyba są złe szablony do 
wydruku tablic w berlietach. Mimo 
że 9 z 0 ma małe podobieństwo, na 
ekranach często są tak nanisąne. że 
nię bardzo Wiadomo co zacz. Dobrze, 
jeżeli ha danej trasie te dwie cyfry 
nie występują razem i pasażerowie 
są w miarę stali. Co mają jednak ro­
bić przyjezdni? Kiedyś byłam świad­
kiem scysji pasażera z kierowcą. 
„Jaki to autobus?”. „Coś pan ślepy, 
pisze jak wół”. Nie bardzo wiadomo, 
czy to 9 czy 0”. Panie odkąd to zero 
podobne do dziewiątki?”. No cóż a- 
kurat w tym liternictwie, czy może 
jego wzorze, podobne i to bardzo, 
szczególnie gdy i szyba ekranu czy­
stością nie grzeszy.

Wiele do życzenia pozostawiają też 
napisy określające trasę linii. Prze­
ważnie tylko wtajemniczeni mogą je 
bez kłopotu odcyfrować. Jeździłam 
tylko parę godzin, nie widziałam 
chyba ani jednej czwartej taboru 
kursującego w tym dniu. .Wrażenia 
jednak dalekie od bardzo dobrych. 
Może i nasz tabor na tle innych miast 
jest oznakowany dobrze, ale po pier­
wsze — nie znaczyło, iż dobrze w 
ogóle, a po drugie — że lepiej być 
Ole ptoże. By jednak oddać ..22 Sźn-ar- 
Sklfr muszę powiedzieć, że jest o 
niebo lepiej, niż nawet przed rokiem, 
tylko że wciąż jeszcze nie tak. Dobrze 
jeżdżąc szkoda psuć dobrą opinię źle 
umieszczoną tablicą, jej brakiem, czy 
też nieczytelnością.

F. SERWIN.

i kfia jest od wyników ek- 
jch'jnych. A więc za każdy
utagjazd brygada obsługują- 
acjg funduszu premiowego 75 

Jk autobusu, czy zjazd na
ki® przeglądzie kara może 

eząido 500 zł. W ciągu mie­
li fektórym brygadom tych 
i (trochę uzbiera i nic dziw- 
:zo® poszczególni pracownicy 
iiieis stratę. Dlatego też nie- 
;a”.|Inich ukończyli kurs kie- 
ki. i obecnie, gdy brakuje 

a ’w, sami siadają w auto- 
■asljyyjeżdżają na trasy, by 
czs| brygadę od strat finan- 
cź-Jakie ustawienie sprawy

suł oddanie odpowiedniej 
, ®>zów do ruchu stało się 
rgpTko sprawą dyspozytora, 
fórł załogi i wcale nierzad- 
w.l obrazek, że mechanicy 

na dyspozytornię, by 
pc:ec się, jal< też wyglądają 
onP dniu wyjazdy.
; pracowników zapleć*#;- 

tę innowację, ale żda- 
le Podzielone. Jedni twierdzą 
« Prawiedliwe, by odbierać 

(cŁb1 sposób, należące się im 
Pleniądze, choć zaraz do-

; jga-k prawdę mówiąc te po- 
iv lO żadna kara, bo co to

0 2ł za PW (późny wy- 
noF cał°ść rozkłada się i tak 
' b ry£adę. Nawet 10 takich 
W^yjazdów to jeszcze po- 
a 1 ?!?c<>Wnjk tej straty nie 
f le obcięli jednak odpo-

ale robotnicy aż drżą na myśl, co 
tu znowu będzie w zimie — myj­
nia autobusów jest tylko letnia, 
autobusy trzeba będzie pewnie 
znów myć gdzie indziej. Ale to pół 
biedy. Gorzej, jeśli idzie o warun­
ki pracy n>a hali. Zeszłej zimy gdy 
na dworze było —15. st. C to na 
hali temperatura wynosiła —8 st., 
a nie wszystko można wykonać w 
rękawicach. Trzeba było więc co pięć 
minut wyczolgiwać się z kanału 
(bo kanały nadal są takie, jak by­
ły tj. dostosowane do „starów” a 
nie do „jelczy” nie mówiąc już 
nawet o „ikarusach”), by ogrzać 
ręce przy dmuchawie i znów wró­
cić do kanału. Nie pomagają żad­
ne dodatkowe urządzenia grzewcze 
i pracownicy już teraz zapowiada­
ją, że jeśli na przyszłą zimę nie bę­
dzie choć minimalnych tempera­
tur dodatnich, to oni odmówią pra­
cy, a z drugiej strony nie zapowia­
da się, że służby techniczne przed­
siębiorstwa rozwiążą ten problem 
radykalnie.

Kolejna sprawa to również i to, 
że ta wyczekiwana modernizacja 
zakładu będzie dodatkowym utrud­
nieniem w jego działalności. Za­
jezdnia bowiem musi działać nor­
malnie a kolejne pomieszczenia 
będą zajmowane przez budowla­
nych. Wszyscy jednak w zakładzie 
zgodnie twierdzą, że dla dobra za­
kładu trzeba będzie to jakoś ścier- 
piec. Ważne teraz jest bowiem to, 
by obecną dobrą pozycję zakładu 
nadal utrzymać i to powinno się 
udać. Mimo że trudności nikt nie 
ukrywa, jakoś wszyscy optymi­
stycznie patrzą w przyszłość. Mo­
że to te nowe „ikarusy” sprawiły, 
ale pesymizm z pierwszych mie­
sięcy działalności zakładu gdzieś 
znikł. Czy słusznie? Czas pokaże

ADAM ZYZMAN



SYGNAŁY MPK Nr & (253)

W Dekada KółZSMP Wola Duchaeka
ik kwietnia odbyło się otwarte zebranie XV Koła ZSMP w Zakła­

dzie Wola Duchaeka, zorganizowane w ramach IV Dekady Kół. Na 
zebranie zaproszeni zostali przedstawiciele aktywu społeczno-politycz­
nego Zakładu, wiceprzewodniczący ZK ZSMP Marian Szymański, 
przew. ZZ Władysław Michalski oraz sekretarz Zakładowego Koła 
ZBoWiD Marian Bławut, który podzielił się z młodzieżą wspomnie­
niami z pierwszych lat odbudowy państwa polskiego po okupacji hi­
tlerowskiej i umacniania władzy ludowej.

Zebrani zapoznali »ię z listem przewodniczącego Związku Jerzego 
Jaskier ni, który zwrócił się do członków ZSMP z następującym ape­
lem; ,,... Służyć Ojczyźnie i Narodowi — to słowa,, które zawsze to­
warzyszyły pokoleniom naszych Ojców i Matek. Dzisiaj gq ona tafe 
samo ważne. Przede wszystkim jednak nasz kraj potrzebuje aktyw­
nej i rzetelnej pracy. Wyjdźmy naprzeciw tym oczekiwaniom. Szero­
ko upowszechniamy treści III Krajowej Narady Aktywu Robotnicze­
go i IV Krajowej Narady Aktywu Wiejskiego, konsekwentnie wdra­
żajmy program „Młodzi w reformie”, podejmijmy apel ZSMP-owców 
z Zakładów „Teofilów" w Krotoszynie o przepracowanie „40 godzin 
na 40-lecie", przystąpmy 3t kwietnia ®o „Dnia Czynu dla Polski’’.
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H kwietiu* udbylo się w ZA W uroczyste pożegnanie młodych pracowników rozpoczynający^ 
oa kilka dni zasadniczą służbę wojskową. Spotkanie odbyło się z inicjatywy koła ZSMP, u 
udział w nim wzięło kierownictwo zakłada i a ktyw społeczno-polityczny. Poborowym życzono 
powodzenia w pełnieniu zaszczytnej żołnierskiej służby, podniesienia kwalifikacji zawodowyoh 
oraz rychłego powrotu do pracy w Zakładzie. Wręczono im też drobne apomiuki książkowo 
i papeterie, by jak najczęściej pisali do współpracowników z MPK. Starsi koledzy, którzy służ. 
We wojskową mają już >a sobą, udzielili poborowym kilku rad — jak zachowywać się 1 po­
stępować w tym nowym i specyficznym środowisku, jakim jest wojsko. Na zakończenie wszy, 
scy uczestnicy spotkania zrobili sobie grupowe zdjęcie, które publikujemy obok, a które z ini. 
ojotywy ZSMP-oweów zostanie przesłane poborowym de ich jednostek wojskowych. (A.Z.) 

Fot. STANISŁAW TYRAN

Okazją do zamanifestowania naszych działali na rzecz jednaicl na­
rodowej bidzie ówięto ludzi pracy — I Maja. Woźmy udział w po- 
ehodach, akademiach J manifestacjach 1-Majowych, organizujmy mło­
dzieżowe imprezy okolicznościowe.

Jesteśmy organizacją reprezentującą Interesy młodego pofcolewtw 
młodych robotników, rolników, żołnierzy, uczniów i studentów, mło­
dej inteligencji. Dyskutowany obecnie projekt ustawy » sprawach
młodzieży zakłada umocnienie pozycji organizacji młodzieżowych w sy-
ateiąic ^strojowym naszego kraju. Nie można sobie wyobrazić, abyi-

ÓolakiWHt wppćlftlEi rzęęzntką młodzieży nie będąc
obecni w organach przedstawicielskich » Amorżąiiowyełi == jwsezę* 
cyck instytucjach demokracji socjalistycznej. W <ni« 17 czerwca od­
będą się wybory do rad narodowych. Stanowić one będą doniosłe wy­
darzenie w naszym kraju. Wraz z członkami organizacji, które utwo­
rzyły Centralną Komisję Współpracy Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży. stwórzmy wspólną platformę wyborczą. Niech nasze uczes­
tnictwo w kampanii przedwyborczej i masowy udział w wyborach 
świadczy a poparciu socjalistycznej linii odnowy...

...Obchody dO-lecła Polski Ludowej to także okazja do dyskusji 
» historii, o drogach rozwoju naszego kraju, Pragniemy, aby w 
prowadzonej ■ aktualnie kampanii politycznej pn. „Jaka Polska — 
doświadczenia i przyszłość” nie zabrakło Waszych głosów o teraźniej­
szości i przyszłości naszego kraju, abp znajomość procesów najnow­
szej historii Polski stanowiła dla Was doskonałą lekcją edukacji oby-

Z młodzieżowej giełdy racjonalizatorów

watelskiej..."
W odpowiedzi na wezwanie przewodniczącego młodzi działacze z Wo­

li zobowiązali się do czynu społecznego dla uczczenia 40. rocznicy po­
wstania Polski Ludowej, którego termin wyznaczono na dzień 12 ma­
ja. W tym samym dniu odbędzie się również w zakładzie turniej 
badmingtonowy. Omówiono też przygotowania do plebiscytu na naj­
lepszego wychowawcę i nauczyciela zawodu organizowanego pod pa­
tronatem ZZ ZSMP

Dużo uwagi w dyskusji poświęcono perspektywom awansu zawodo­
wego młodych ludzi w przedsiębiorstwie, w tym również kierowców 
oj-tiz szansom realizacji w MPK budownictwa patronackiego dla mło­
dzieży. (AZ)

11 kwietnia br., odbyła się młodzieżowa gieł­
da w ramach nowej edycji Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki. W giełdzie uczestniczyć 
mogli tylko twórcy nie mający przekroczone­
go 30 roku życia. Komisji przedstawiono w tym 
dniu tylko dwa projekty racjonalizatorskie.

Elektromonter Adam Kopijka z Zakładu Sie- 
ei i Podstacji Trakcyjnych, przedstawił pro­
jekt typu oszczędnościowego. Polega on na 
zmianie systemu podłączania elektromagnesu 
służącego do przekładania zwrotnic tramwajo­
wych. Na przyniesionym rysunku, pokazywał 
komisji, na czym polega jego usprawnienie, a 
mianowicie na zabezpieczeniu elektromagnesu 
przed przedostawaniem się wody przez miejsca, 
połączenia do jego korpusu. Projekt pana Ko- 
pijkl został w ubiegłym roku zastosowany i 
zdał egzamin. Efektem jego zastosowania jest 
zmniejszenie o 40 procent uszkodzeń cewek e- 
lektrotnagnesów. Komisja decyduje, że twórca 
otrzyma zaliczkę w wysokości 5 tysięcy zło­
tych. Równocześnie zobowiązuje zakład pra­
cy racjonalizatora do obliczenia efektów fi­

nansowych stosowania tego prójektu.
Drugi z młodych twórców pan Tadeusz* Ba­

ch liński z Zakładu Napraw Tramwajów przed- g 
stawił projekt typu BHP-owskiego — elimi-1 
nujący wysokie napięcie z pulpitu motorni-| 
czego. Polega on na zmianie miejsca usyluowa- I 
nia wyłączników głównych. Chodzi o przenie- g 
sienie ich z pulpitu wozu tramwajowego i u- | 
mieszczenie z prawej strony nad dodatkowym | 
grzejnikiem, eo wyeliminuje częste przebicia, E 
zwarcia oraz spalanie styków. Zmiana miej- g 
sca usytuowania wyłączników głównych stwa- | 
rza też dogodniejsze możliwości obsługi. I ten | 
projekt został już zastosowany Twórca otrzy- I 
muje 3 tysiące złotych, plus 400 złotych za u- I 
dział w giełdzie. I

Projekty młodych twórców oceniała korni- I 
sja w składzie: kierownik Działu Postępu Tech- I 
nicznego Tadeusz Gil, również z tego Działu . 
— Danuta Żak, st. specjalista ds. BHP, Lucjan | 
Biskup, Piotr Pogan z Działu Głównego Me- \. 
chanika oraz przewodniczący ZZ ZSMP Włady- I 
sław Michalski. IM. B.) -

..,1 nao- z

(Dokończen/ie «e str. I)

dłowości — w uchwale zobo­
wiązano m. in. dyrektora do 
przedstawienia Radzie grunto­
wnej analizy przyczyn bardzo 
wysokich kosztów w trakcji 
autobusowej oraz tzw. kosztów 
pośrednich, do wyzwalania 
dalszych inicjatyw w sprawie 
realizacji oraz wzbogacania 
„ Programu oszczędnościowego 
MPK na lata 1984—85”. do in­
nych działań zmierzających do 
poprawy gospodarowania, tw 
systemowego podejścia do 
aktualnej zmory nr 1, rautują­
cej na sytuację finansową 
MPK, problematyki zapasów. 
Tej pilnej sprawie postanowio­
no poświęcić najbliższe posie­
dzenie. A że zapasy zaczyna­
ją rias bezpośrednio po kiesze- 
n uderzać, świadczy fakt, że w 
przyjętej propozycji podziału 
zysku za r. 1933 (ostateczny 
głos W tej sprawie mieć będzie 
III Ogólne Zebranie Delega­
tów) trzeba było przeznaczyć 
na sfinansowanie zapasów aż 
90 min zł, a więc trzykrotnie 
więcej niż na fundusz miesz­
kaniowy i dużo więcej niż na 
,,14-tkę” (60 min zł).

Pod ostrym obstrzałem zna­
lazł się wraz z

planem inwestycyjnym
(plan remontów kapitalnych 
trzeba było zdjąć) dyr. M. Ka­
linowski, Wytykano niezbilan- 
sowańie środków z potrze­
bami : przedsiębiorstwa, tolero­
wanie „poślizgów”, niezdecydo­
wanie co do hierarchii potrzeb 
(np. odstawienie do rezerwy 
tak pilnej niegdyś nadbudów­
ki w ZNT, brak decyzji co do 
sławetnego nowego sumika w 
ZAC),’ zwłaszcza ślimaczenie, 
się z modernizacją ZAP. Tę o- 
staimią sprawę postanowiono 
wyjaśnić na miejscu — stąd 
też najbliższe posiedzenie Ra­
dy wyznaczono właśnie w Pła- 
szowie. Po długich wyjaśnię, 
niach i replikach, po jedno­
znacznym określeniu się M. 
Kalinowskiego, iż jest to plan 

realny, został on w końcu 
przyjęty. W uchwale zobowią­
zano dyrektora i Prezydium 
Rady Pracowniczej do przed­
łożenia na III OZD m. in. te­
matów dotyczących perspek­
tyw rozwoju komunikacji 
miejskiej w Krakowie. Chodzi 
tu o program całościowy, u- 
waględiiiająey infrastrukturę 
dróg, końcówek, dworców i baz 
MPK. Zawarty w nim być mu­
si przede wszystkim jasrm 
sprecyzowany program rozwo­
ju trakcji szynowej, a więc na 
eo miasto postawi: na szybki 
tramwaj, premetro, czy na in­
ne rozwiązania. Dopiero na tej 
podstawie trzeba będzie, wy­
stąpić o pilne podjęcie budo­

Trudna sztuka współgospodarzenia
wy zajezdni tramwajowej. Pa­
miętamy bowiem dobrze cho­
ciażby kłopoty z adaptacją o- 
biektów ZAW z „Jelcza” na 
„Berliety” — tu skala trudno­
ści ewentualnych przeróbek 
byłaby o wiele większa i kosz­
towniejsza.

Dzięki dobremu przygoto­
waniu materiałów, dokonaniu 
szczegółowych ustaleń ze zwią­
zkiem zawodowym przedsta­
wiony przez dyr. S. Kosiro 
(przy walnym współudziale 
prezesa J. Litwickiego)

plan rozdysponowania 
środków ńa działalność 

socjalną
oraz bytową - nie wzbudził 
większych emocji. Zakwestio­
nowano tylko przydzieleni 
2 min zł na wybudowanie dro­
gi wewnątrz ogrodu działko­
wego w Pielgrzymowicach, 
argumentując nie tylko tym, 
że jest to kwota niewspółmier­
nie wysoka w stosunku do 
ilości zainteresowanych praco­
wników. ale również faktem, 
że jednocześnie przeznacza się 

środki na ważniejsze w tym 
.ogródku prace (ogrodzenie, 
studnie, dokumentację techni­
czną) — a drogę można zro­
bić w stosownym czynie. Na 
najbliższej Radzie specjalna 
komisja wypowie się na ten 
temat i zaproponuje ostateczne 
wnioski. Spokój wynikał też z 
faktu niekwestionowanego, 
znacznego ..pójścia do przodu : 
we wszystkich rodzajach 
świadczeń socjalnych i byto­
wych (nad tymi ostatnimi w 
ogóle nie dyskutowano) oraz 
posiadania 4 min zł rezerw? 
— działalność socjalną z u- 
waględtńeniem dodatkowych 
opłat zaplanowano na 69.196.900 
zł przy 37 min zł odpisie z 

zysku, a przyjęta propozycja 
odpisu opiewa na 41 min zł. 
Przełóżmy te kwoty na kon­
kretne zamierzenia zakładowe­
go planu działalności socjal­
nej. To 4146 skierowań na 
wczasy, w tym 1300 na najpo­
pularniejsze turystyczne (pod­
wyższono ich ryczałt z 2800 na 
4200 zł), kosztujące razem po­
nad 33 min zł (w tym 25,7 min 
zł na fundusz socjalny). To 
.pełne zapewnienie wypoczyn­
ku dzieciom i młodzieży, któ­
rych rodzice pobierają zasiłek 
rodzinny w MPK — łącznie 
755 skierowań na kwotę 11,4 
min zł (w . tym 10 min zł z 
f.s.). To działalność kulturalno- 
oświatowa: zakup biletów do 
kin i teatrów, działalność m. in 
Klubu Seniora, zespołów mu­
zycznych, chóru „Lutnia Robo­
tnicza”, wieczornice, koncerty 
— nieco ponad 3 min zl (ok. 2,2 
min zł z f.s.). To pomoc dla 
rodzin o najniższych docho­
dach, wielodzietnych, matek 
samotnie wychowujących dzie­
ci, dla emerytów i rcnc; ,tów — 
na zapomogi i dofinansowania 

zagwarańcuwaiiB 012. I?l. hT‘211 
osób 2.185 tys. zł. To ciesząca 
się uznaniem działalność spor­
towa, turystyczna i rekreacyj­
na: 12,9 min zł, a w niej 259 
wyjazdów po zdrowie i wypo­
czynek dla 12.700 osób (w r. 
ub. 214 dla 9.700). To zwroty 
kosztów podróży z urlopów, 
różnorodne imprezy z Dniem 
Kobiet i noworocznymi har­
cami dla dzieci, to... listę moż­
na jeszcze długo ciągnąć.

Dn uchwały, oprócz sprawy 
działek, weszły dwie bardzo 
istotne uwagi. Pierwsza zobo­
wiązuje dyrektora do wcześ-- 
Bielszego przygotowania i u- 
zgadniahia zasad oraz regula­
minów rozdziałów środków na 

cele soćjaliie. Druga — to pod­
jęcie skutecznych kroków w 
ceiu nadania zakładowemu 
budownictwu MPK charakteru 
spółdzielczego. To bardzo waż­
na -sprawa, umożliwiająca o 
wiele lepsze przemieszczanie 
finansowych, a przede wszyst­
kim o wiele korzystniejsze 
warunki kredytowania. W tym 
roku, aby ruszyć z budową 
bloku dla załogi musieliśmy 
wydatkować z funduszu miesz­
kaniowego aż 5(1 min zł na ten 
cel — na pożyczki mieszkanio­
we dla pracowników pozostało 
tylko 13.663 tys. zł. Ten w 
sumie bolesny zabieg był ko­
nieczny, ale trzeba zadbać, by 
się nie powtórzył.

Najbardziej wielowątkowa 
dyskusja potoczyła się nad 

planem ekońomiczno-
el<spioatacyjnym7~-

W uchwale zawarto po raz 
pierwszy w historii firmy, któ­
rej dotąd wyłącznie dyktowa­
no zwiększenie planów, na.szą 
ofertę, że jak dostaniemy od­
powiednie środki, to podnie­

siemy od 1 września ilość od» E 
se witó autow i, 

sów z 482 na 500. To zgomie I 
z reformą gospodarczą działa- | 
nie wymagało podobnego spój- I 
rżenia na sprawy wewnątrz I 
przedsiębiorstwa. Polegają one | 
nie tylko na przytoczonych | 
wyżej działaniach zmierzają- I 
cych do obniżki kosztów, lecz 
również do szukania więk- I 
szych wpływów. Z tego to po­
wodu zobowiązano dyrektora | 
do podjęcia niezbędnych dzla- I 
łań organizacyjnych w celu 
optymalnego, elastycznego rea- ' 
gowania na dodatkowe (sezo- I 
nowe, okazjonalne i inne) po­
trzeby komunikacyjne miasta. | 
Przypominano, jak to się po- | 
trafimy zmobilizować od świę- | 
ta, choćby na przyjazd papieża I 
czy na Wszystkich Świętych, | 
a uciekają nam pieniąści z ' 
przewozu osób z wielkich im- a 
prez sportowych, religijnych b 
czy kulturalnych, nie mówiąc | 
o wynajmowaniu taboru, ■' 
Wskazywano. że wpływów I 
nie da się podnieść bez stałej, i 
szczegółowej troski o podno- | 
szenie jakości świadczonych | 
usług komunikacyjnych — z- I 
graniczania nieuzasadnionych | 
zjazdów, dbanie o punktual- i 
ność i estetykę taboru. Po mę- I 
sku postawiono sp/® wę otabli- Ł 
cowania, zwłaszcza autobu- I 
sów — zobowiązano dyrektora, I 
by do końca maja wyegzekwo- I 
wał. by było pełne i prąwid- I 
łowe. W przypadku niezreali* I 
zowania tematu dyrektor prze- I 
każę Radzie wykaz odpowie- i 
dzialnycb osób wraz z poda- I 
niem wyciągniętych wobec I 
nich sankcji służbowo-dysćy- I 
plinarnych.

Członkowie Rady Pracowni- I 
czej uchwalając prawie kom- I 
piet planów roku obecnego po 
raz pierwszy w tak zmasowa­
ny sposób zetknęli się z ko- I 
niecznością podejmowania nai- j 
trudniejszych, najbardziej od­
powiedzialnych decyzji. Przez I 
próbę tą przeszli zwycięsko — 
pokażali, że dobrze reprezen- 1 
tują załogę. (s) i
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MPK-owska orkiestra dęta uświetnia wiele uroczystości w naszym 
mieście — tjm razem (17 hm.) na czele pochodu z okazji Dnia

Rzemiosła
Fol. STANISŁAW MAKAREWICZ

Wystawa malarstwa 
w Domu Tramwajarzy

Do dobrej tradycji należy organizowanie wystaw — przybliżanie 
przez pracowników Działu Kultury, Sportu i Turystyki, załodze 
MPK, sztuki — malarstwa, rzeźby, grafiki. Jest to do pewnego 
stopnia uczenie obcowania z pięknem, a przez organizowanie 
również spotkań z twórcami tych dziel, poznawanie ich inspiracji 
i warsztatu.

Po przerwie, parterowa sala Domu Tramwajarzy przy placu 
Serkowskiego, znów gości wystawę malarstwa członka grupy pla­
stycznej .JOKMA” przy Klubie „Paleta” — pani Joanny Kwiat­
kowskiej. Wymieniona jest również członkiem i współzałożycielem 
Stowarzyszenia Plastyków Nieprofesjonalnych Ziemi Krakowskiej. 
Legitymuje się dużym dorobkiem twórczym. Maluje przeważnie 
pejzaże, portrety i akty. Brała udział w licznych konkursach pla­
stycznych. Swoje prace eksponowała na wystawach indywidual­
nych i zbiorowych. Otrzymała szereg podziękowań, dyplomów 
i naigród z Wydziału Kultury.

9 kwietnia w Domu Tramwajarzy przy placu Berkowskiego od­
było się spotkanie z malarką i otwarcie wystaiwy kilkudziesięciu 
jej prac — pejzaży. Pani Joanna Kwiatkowska należy do tych 
osób, które bardzo szybko nawiązują bezpośredni i miły kontakt 
z otoczeniem. Ciekawie opowiadała o tym, jak się u niej zaczęło 
z. tym malowaniem, że była to jakby ucieczka we własny, intym­
ny świat. Mówiła też o Klubie Malarzy Nieprofesjonalnych, ple­
nerach malarskich i w ogóle o sztuce. I tak wywiązała się dy­
skusja na temat, czy obraz powinien być czytelny i czy wyobraź­
nia artysty, podsuwająca mu nieraz bardzo dziwne pomysły na 
wyrażenie na płótnie tego czy innego tematu, to jest właśnie to, 
na co ludzie chcieliby patrzyć. Wspólna rozmowa nawiązała nawet 
do klasyków malarstwa i do ich spesobu wyrażania myśli. Ma­
ła.\ twa rozumianego przecież przez wszystkich.

Pejzaże pani J. Kwiatkowskiej są czytelne... Tu zaułek starego 
Kazimierza, tam kopiec Kościuszki, a obok Norbertanki. Ładne 
1 bardzo naturalne są pejzaże górskie. Specyficzny w jej ma­
larstwie jest kolor, głęboki, nawet przyciemniony, tak jakby 
światło słońca upalnego dnia lata, chyliło się już ku zachodowi.

Zachęcamy do obejrzenia wystawy, która czynna jest w Demu 
Tramwajarzy przy placu Serkowskiego we wtorki i środy, w go­
dzinach od 12.00 do 17.00. (M. B.)

Czytelnicy pytają - redakcja odpowiada

Przeciwpożarowa dezinformacja

Co z giełdami?

SZANOWNA REDAKCJO!
Pracuję jako motorniczy w 

ZET Podgórze. Proszę o odpo­
wiedź na kilka pytań nurtują­
cych mnie, jak również moich 
kolegów.

1. Kto decyduje • terminie 
Wykorzystania urlopu należąee- 
to się na urodzenie dziecka — 
kierownik zakładu czy praeow- 
nik?

Czy jest przepis mówiący o 
*ym, że część urlopu należącego 
tńę w zimie można rozdzielić 
(połowa) na miesiąc letni ze 
Względu na małe da&eei (wiek 
Wkolny)?

Poważaniem
JANUSZ KĘPIŃSKI

j motorniczy nr 534

OD REDAKCJI:
A-d. 1. w razie urodzenia się 

tóeeka pracownika przysługuje 
tou zwolnienie od procy przez 

dm, z zachowaniem prawa do 
^ynagrodzeaia. (Rozporządzenie 
Rady Minśetrów z dnia 20 XII 
J874 r. w sprawie regulaminów 
pracy or{s! zasad usprawiedłi- 
rcriania nieobecności w pracy i 
*“3z>elamia zwolnień od pracy.) 

to tzw. urlop ofcolicziieśeio- 

wy, tu związany z załatwianiem 
spraw rodzinnych i o termi-n-ie 
jego wykonania decyduje pra­
cownik. Musi on jednak powia­
domić kierownika kiedy to na­
stąpi, aby nie dezorganizować 
pracy zakładu. Praktycznie ur­
lop powinien być wy korzy srany 
do miesiąca od czasu urodzenia 
sdę dziecka.

Ad. 2. W myśl art. 152 § 1. 
kodeksu pracy pracownikowi 
przysługuje prawo do coroczne­
go, nieprzerwanego, płatnego 
urlopu wytpcczyn-kaweigo. Zasa­
da, że pracownik ma prawo do 
corocznego urlopu wyznacza o- 
bowiązek dla zakładu pracy za­
planowania i udzielenia pracow­
nikowi urlopu w roku kalen­
darzowym, w którym nabył do 
niego praiwo. Zakład pracy ma 
obowiązek udzielić urlopu nie­
przerwanego. Jest to podykto­
wane celem, jakiemu ma służyć 
urlop — wypoczynek, regenera­
cja sił. Kodeks przewiduje mo­
żliwość oftotępstwa wyłącznie na 
wniosek pracownika, przy czym, 
eo najmniej 1 część urlopu po­
winna obejmować nie mniej niż 
10 kolejnych dni kalendarzo­
wych.

i

LISTY 
OPINIE 
POLEMIKI

REDAKCJA 
„ST NAŁÓW MPK”

W związku z zamieszczoną w 
„Sygnałach” nr 6 w rubryce „Z 
ulic naszego miasta” notatką, 
podpisaną inicjałami MB, infor­
mujemy, że zgodnie z zarządze­
niem nr 8 Kierownika Jednostki 
Zmilitaryzowanej z 10 IV 1982 r. 
w sprawne zasad gospodarki pa- 
liw’<ywo-smarowniczej w Trakcji 
Autobusowej, rozdział . II/IV, 
pkt 5 — urządzenia ogrzewcze 
mogą być uruchamiane przy 
temperaturze otoczenia —5 st. 
C. 3 III 1984 r. temperatura o- 
toczenia wynosiła o godz. 6.00 
+2 st. C, a o godz. 14.00 — 
+5 st. C.

Kierownik ZAC
(—) inż. Jan Chlebda

Główny Dyspozy tor MPK 
w Krakowie
Pan ZDZISŁAW MAZUR
ul. Wawrzyńca 13
Zarząd Towarzystwa Opieki 

nad Zwierzętami, Oddział Wo­
jewódzki Regionu Krakowskiego 
serdecznie dziękuje Panu za 
spowodowanie podstawienia 2 
kwietnia br. w godzinach popo­
łudniowych samochodu-dźwigu, 
celem dźwignięcia konia, który 
uległ wypadkowi przy ul. Sta- 
romostowej. Jedynie Pan, jako 
Główny Dyspozytor zrozumiał 
trudną sytuację w jakiej zna­
lazło się zwierzę i przyszedł mu 
z pomocą, za co jesteśmy bar­
dzo wdzięczni.

Z wyrazami szacunku — 
Prezes Zarządu TOZ 
Regionu Krakowskiego

(—) RYSZARD SZYMSKI 
Sekretarz Zarządu

(—) ZOFIA HERMATOWA

Uzasadnienie takiego wniosku 
przez pracownika nie jest wy­
magane, a decyzja w przedmio­
cie jego uwzględnienia należy 
każdorazowo do kierownika za­
kładu, który inoże z przyczyn 
uzasadnionych odrzucić taki 
wniosek (np. ze wzglądu na po­
trzeby zakładu pracy). Plan ur­
lopów ustala kierownik zakła­
du po zasięgnięciu opinii rady 
zakładowej, biorąc pod uwagę 
wnioski pracowników i kome- 
ezność zapewnienia normalnego 
toku pracy, tzn. tak, aby we 
wszystkich miesiącach roku (a 
więc również letnich) była za­
pewniona taka liczba pracow­
ników, która gwarantowałaby 
rytmiczne wykonanie zadań.

Jak można się zorientować z 
powyższego, nie ma przepisu, 
który dzieli urlop na należący 
się w zimie czy w lecie. Pra­
cownik składa wniosek, który 
jest brany pod uwagę przy u- 
stalaniu planu urlopów pi zez 
kierownika. Wiadomo, że uie 
każdy będzie miał urlop w le- 
cie, jak ehciałaby większość, ale 
aby było sprawiedliwie — w 
jednym roku może mieć jeden, 
w drugim drugi pracownik, (t-h)

Spotkałam znajomą, która 
pracuje w MPK w charakte­
rze motorniczej. Zapytała 
mnie, dlaczego w tym roku 
Wydział Gospodarki Odzieżą 
nie organizuje w zakładach 
giełd? Chwaliła sobie tę for­
mę sprzedaży, mówiąc, że 
właśnie na takiej giełdzie ku­
piła w ubiegłym roku baweł­
niany podkoszulek dla męża, 
a dla synka adidasy. Na py­
tanie czy giełdy będą w tym 
roku organizowane nie umia­
łam jej odpowiedzieć, nie­
mniej zainteresowałam się vą 
sprawą i ja z kolei zadałam 
podobne pytąnie kierownicz­
ce WGO. Zbigniewie Proskur- 
niekiej.

„Czy będą?... Nie wiem co 
mam robić. Nastawiliśmy się 
na to, że iw tym roku bę­
dziemy je organizować, bo 
przecież załoga była zadowo­
lona. My też mieliśmy już w 
tej sprawie telefony z pyta­
niami kiedy i z czym do za­
kładów się wybierzemy... Za­
mówiliśmy nawet sporo po­
szukiwanych na rynku arty­
kułów, ale w tej sytuacji...”. 
Na poparcie swoich słów, po­
da je mi zamówienie skiero­
wane do Przedsiębiorstwa 
Handlu Ubiorami OTEX w 
Krakowie, w którym to znaj­
dują się takie artykuły jak 
rajstopy, skarpety męskie, fi­
ranki, zasłony, koce, bielizna 
pościelowa i pościel, bielizna 
osobista damska i męska, 
tkaniny pościelowe i sukien­
kowe. Trzeba dodać, że za­
mówienie to zostało przyjęte. 
Towary rzeczywiście atrak­
cyjne j nie do zdobycia w 
sklepach dla osób, które pra­
cują zawodowo i prowadzą 
jeszcze gospodarstwa domo­
we. Aby coś z tych artykułów 
kupić, trzeba by chyba dzień 
w dzień biegać po mieście i 
wystawać przed sklepami w 
kolejkach. Cóż więc stoi na 
przeszkodzie do organizowa­
nia tak bardzo oczekiwanych 
przez załogę giełd?

W magazynach WGO jest 
ogromna ciasnota i..., ale o 
wszystkim po kolei. „W mo­
mencie przekazywania do u- 
żytkowania budynku, w któ­
rym obecnie znajduje się 
WGO — mówi pani Z. Pro- 
skumicka, a było to w 1976 
roku, drugie piętro miało być 
wyłącznie przeznaczone na 
potrzeby magazynowe, zaś 
parterowe pomieszczenia dla 
warsztatu krawieckiego i 
szewskiego. W momencie za­
siedlania, WGO nie otrzymał 
parterowych pomieszczeń, 
tym samym, magazyny na 
drugim piętrze musiały zostać 
uszczuplone o dwa wymienio­
ne W’arsztaty, które trzeba 
było gdzieś przecież uloko­
wać. Do tej ciasnoty w ma­
gazynach, doszły jeszcze to­
wary jakie sprowadzało się 
na giełdy”.

I tak było do listopada ub. 
roku kiedy to w WGO zjawi­
ła się Pożarowo-Techniczna 
Komisja. Komisja ta nie 
działała jak się później oka­
zało w komplecie, w jakim 
ją powołano i na co najmniej 
dziwnych zasadach — nie 
zgłosiła celu swego przyby­
cia, a po zakończeniu pracy, 
nie żądała podpisu kierowni­
czki Wydziału pod sprawami, 
które uwzględniła w protoko­
le. Po prostu przyszła, obej­
rzała co sama uznała za 
wskazane i sporządziła pro­
tokół. Protokół nie mniej 
dziwny niż sam sposób n—-- 
prowadzania kontroli. Na 
przykład nie podana zostU 
w nim data przeprowadzonej 
kontroli. Dlaczego? Jakże go 
więc uznać? A była ona tyl­
ko ,,po linii” pożarowej, a nie 
technicznej, jako że z tej dru­
giej branży zabrakło w Ko­
misji zastępcy dyrektora ds. 
technicznych Mariana Kali­
nowskiego i Mariana Bławu- 
ta. Kolejna sprawa to pismo 

skierowane ze Straży Pożar­
nej MPK do WGO, które w 
swej treści mówiło o proto­
kole z dnia 14 listopada ub. 
roku, a faktyczna data w na­
główku protokołu, to był dzień 
19 listopada ub. roku. Czy 
me za dużo więc pomyłek jak 
na jedną Komisję i tylko je­
den protokół?

Mimo wszystko, protokół 
został przyjęty, potraktowa­
ny jako formalny i zatwier­
dzony. Na jego podstawie kie­
rowniczce WGO zrobiono za­
rzut, że w magazynie znajdu­
ją się nadwyżki towarowe — 
akurat znajdował się w nim 
także towar przeznaczony na 
giełdy, a później w Poleceniu 
Służbowym Nr 14 z dnia 21 
lutego br., dyrektora MPK, 
można było przeczytać-.. ..Zo­
bowiązuje się kierownika 
WGO do udzielenia odpowie, 
dzi na temat stanu realizacij 

■ uiniosków Komisji Pożarowa 
Technicznej, określonych w 
protokole z dnia 14 listopada 
ub. roku”. Powinno być (we­
dług daty umieszczonej na 
protokole) z dnia’ 19 listopada 
ub. roku. Nawet więc do Po­
lecenia Służbowego przedosta­
ły się popełnione przez Ko­
misję Pożarową błędy? I ;'e- 
szcae jedno... żądaną w Po­
leceniu Służbowym odpo­
wiedź, kierowniczka WGO 
przesłała do Straży Pożarnej 
MPK już 9 stycznia br.

W międzyczasie w sprawie 
przeprowadzonej w magazy­
nie WGO kontroli, kferowni- 
c.zka tej jednostki, wysłała 
dwa pisma: jedno z dnia 8 
grudnia ub. roku adresowane 
do dyrektora przedsiębior­
stwa. drugie z dnia 9 stycznia 
br. do Straży Pożarnej MPK. 
Oba pozostały bez odpowie­
dzi.

W Poleceniu Służbowym 
można również przeczytać: 
„zobowiązuje się kierownika 
WGO do przestrzegania bez­
piecznych odległości od pun­
któw świetlnych i grzejników 
podczas składowania materia­
łów, odzieży, opakowań itp-”-

Kierowniczka WGO jest 
rozgoryczona i mówi... „Me­
talowe regały zostały w ma­
gazynach rozmieszczone w 
taki właśnie sposób, a nie in­
ny, jeszcze przed oddaniem 
budynku do użytkowania. 
Ich odległość od punktów 
świetlnych, czy grzejników, 
zaakceptowana została przez 
byłego inspektora przeciwpo­
żarowego, Adama Matiasika”. 
Z kolei zapytuje... „Dlaczego 
wzorem BHP, nikt w przed­
siębiorstwie nie przeprowa­
dza szkolenia po linij prze­
ciwpożarowej? Nikt również 
jak dotąd nie zredagował na 
len temat żadnej instrukcji. 
Kto więc powie jaka ma być 
— w centymetrach — ta bez­
pieczna odległość?”.

Powróćmy do odpowiedzi, 
jakiej oczekuje moja znajo­
ma motomicza... „Czy będą 
w tym roku organizowane 
w zakładach giełdy? I eo 
w tej sytuacji ma robić 
kierowniczka?”. Ani na jed­
no, ani na drugie z pytań nie 
podejmuję się dać odpowie­
dzi, mimo że oba łączą się 
przecież ze sobą. Bo jakże 
sprowadzać dla załogi towar, 
choćby najatrakcyjniejszy i 
organizować giełdy, kręcąc 
równocześnie na własną skó­
rę bicz. Gdzieś ten towar 
trzeba przecież przyjąć, prze­
chować... W przepełnionym 
magazynie? I narazić się na 
zarzut, że jest w nim nad­
mierna ilość składowanego 
towaru? I jeszcze jedna spra­
wa: czy nikt z tych, którzy 
akceptowali zarzut komisji 
nie pomyślał, że od roku 1976, 
kiedy to oddano magazyny 
WGO, przybyło w przedsię­
biorstwie załogi oraz powię­
kszyły się tabela i asorty­
menty odzieży i obuwia?

MARIA BUBACZFWSKA
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wnętrznych. 17) Toruński mate­
riał. 18) Odwrotność funkcji co- 
si-rius. 20) Głaz narzutowy. 21)

POZIOMO: 1) Filozof grecki, 
uczeń Sokratesa. 4) Aksjomat. 
7) Sukmana. 9) Przełożony
klasztoru. 10) Cienki pręt me- Szukał miliona. 22) Dworzec ko-

f Kierownik warsztatów zastaje 
rzemieślnika KowaW.egó i.a

। „nicnie robieniu”:
— Weżcie się wreszcie do ro­

boty, od pracy jeszcze nikt nie 
umarł!

— Bardzo możliwe, ale wołał­
bym nie być pierwszym—

#
Po wieczorku zapoznawczym w 

Osieczanaćh, st. referent Kowal­
ski spotyka referenta Malinow­
skiego:

— Nie wypadało mi się wczo- 
raj pytać, ale kto to jest ta przy­
stojna brunetka, z którą bawiłeś 
się wczoraj cały wieczór?

— To moja druga żona.
— Nie wiedziałem, że się roz­

wiodłeś...

— Ależ skąd! Pierwsza została 
w domu z dziećmi...

humor

talowy. 11) 114 sur. 12) Wstążka. 
15) Skrajna deska z pnia drze­
wa. 18) Wieża pożarowa. 19) 
Skąpiec. 22) Hodowana w akwa­
rium. 25) Dziewięć instrumen­
talistów. 26) Trafiła na kamień. 
27) Figura ' w szachach. 28) W 
starożytnym Rzymie: tytuł za­
rządcy terenów w Azji Mniej­
szej. 29) Żywi się padliną. 30) 
Podstawowe źródło fosforu w 
przyrodzie.

PIONOWO: 1) Syn Tantala, 2) 
Opiekacz. 3) Podłużne obniżenie 
terenu. 4) Blizna, znamię. 5) Ku­
beł. 6) Obraoak. 8) Handlarka 
obozowa towarzysząca wojsku. 
13) Pośladki, siedzenie. 14) Nie­
przyjemny zapach. 16) Guz za­
palny powstający w przebiegu 
późnej kiły w narządach we-

lejowy. 23) Łuk ze zwornikiem, 
wsparty na dwóch podporach. 
24) Pozostałość z minionego 
okresu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 6
Poziomo: szef, smak, brat, wo­

da, awionetka, spaw, ssak, kara- 
kai, locha, europ, reglamenta­
cja, Wolin, Ernden, obrazek, sa­
ga, waza, Machulski, Milo, serw, 
nęka, knot.

Pionowo: trap, staw, egida, 
matka, kwas, 1 Odra, unia, 
archeolog, surojadka, kopa, Kar­
lino, rozmiar, karnisz, lewarek, 
zwis, Anna, becik, amur, Essen, 
apis, Amor, wist, zero.

Nagrodę wylosował Marcin 
Radoń. Do odebrania w Redak­
cji.

Przeproszenie
Bardzo przepraszam Panią TERESĘ TATARĘ za niesłuszne posą­

dzenie wynikające z mojej nieprzemyślanej rozmowy w czasie pra­
cy w dniu 23 marca na sektorze w Mistrzejowicaeh.

(—) BOLESŁAW PŁANTA
motorowy nr. st. 549

*

Podsłuchane w autobusie — 
kierowca do kolegi, który mu to­
warzyszy stojąc w drzwiach ka­
biny „ikarusa”:

— Od dłuższego czasu nurtuje 
mnie pytanie czy prawdziwy ge­
niusz może być dobrym mężem?

— Niepotrzebnie tracisz czas na 
myślenie, zapytaj o to moją żo­
nę, na pewno powie ci, że nie 
wyobraża sobie fatalniejszego 
męża niż ja...

#

Na pogrzebie zasłużonego pra­
cownika przemawia nad grobem 
przedstawiciel związków zawodo­
wych. Podniósłszy wszystkie za­
sługi zmarłego dodaje:

— I taki człowiek zostawił 
młodą, czterdziestoletnią wdowę...

W tym momencie wdowa szlo­
chając przerywa:

— Trzydziestopięcioletnią!

„Norymberga” na pierwszym „spacerze” — chwila to nader osd 
liwa, nic więc dziwnego, że pantograf przekłada osobiście kierom 

nik ZNT, inż. Leszek Bieńkowski
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Lś

DLACZEGO ODEBRALIŚMY ZASŁUGI 
LUDZIOM Z ZNT?

Nie przez złośliwość ani brak rzetelności dziennikarskiej przenii I 
śliśmy współtwórców tramwaju tyrystorowego do ZTH, wymieni: I 
jąc ich nazwiska w poprzednim numerze „Sygnałów” („U twór 
ęów tramwaju tyrystorowego” — str. 3). Tę rewelacyjną nowink 
techniczną demonstrowano nam w trakcie konferencji prasowej i 
terenie Zajezdni w Nowej Hucie. Oprócz osób z AGH i pana Mi 
drali z ZNT nie podano nam miejsca pracy pozostałych, zaś czy­
niący „honory domu” kierownik Bieńkowski używał sformułował’ 
właściwych gospodarzowi (mam to nagrane na taśmie!), skojarztl 
nie więc dziennikarza nie znającego wymienionych mogło być t/ 
kie, jak to zostało odnotowane. Przywracam więc zasługi ludziom 
z Zakładu Naprawy Tramwajów — kierownikowi mgr. inż. Los 
kowi Bieńkowskiemu i mgr. inż. Józefowi Drelicharzowi, i mii* 
powyższego usprawiedliwienia serdecznie przepraszam żarów:'. 
Ich, jak i wszystkich wprowadzonych w błąd.

ZDZISŁAW ZYGMs

NA DOBRE ZŻYLI SIĘ 
Z TROLEJBUSAMI

Mieszkańcy Tych zżyli się 
już z trolejbusami, które od 
1,5 roku jeżdżą po ulicach ich 
miasta. Pojazdy te. traktowane 
początkowo jak egzotyczny na­
bytek, stały się już nieodłącz­
nym elementem tyskich ulic, a 
do wzrostu ich .popularności i 
użyteczności ,z- pewnością 
przyczyni sie uruchomienie 
wydłużonej, 12-kilometrowej 
linii łączącej dworzec kolejo­
wy z miejscowym kombinatem 
ogrodniczym. Dotychczasowa, 
4-kilometrowa linia kończyła 
się na śródmieściu, a mieszkań­
cy dalszych osiedli musieli 
przesiadać się do autobusów. 
Ta niedogodność zostanie więc 
wyeliminowana.

KŁOPOTY MPK 
W GNIEŹNIE

Przed 1,5 rokiem Zakład 
Komunikacji Miejskiej w 
Gnieźnie został wyłączony z 
ówczesnego WPK w Poznaniu, 
uzyskując samodzielność. 
MPK w Gnieźnie obsługuje 
odtąd 38 linii o długości 211 
km, w tym 13 , tras podmiej­
skich. 65 autobusów pokonuje 
codziennie 14 tys km. przewo­
żąc rocznie ponad 22 min pasa­
żerów. Podstawowe wskaźni­
ki za 1983 r. wykonano z nad­
wyżką, ale trudno przewidzieć, 
jak długo to potrwa, gdyż wa­
runki pracy w bazie obsługo- 
wo-naprawczej, zaadaptowa­
nej z budynków mieszkalnych, 
są wręcz fatalne, a mała zaje­
zdnia jest już za ciasna dla 
„autpsanów”. Przewidziana na 
35 pojazdów, musi pomieścić 

drugie tyle, co stwarza wiele 
zagrożeń i trudności.

METRO NA EKSPORT
Projektanci budapesztań- 

skieg-o metra stali się już eks­
pertami na skalę międzynaro­
dową. Niedawno do pracowni 
„Uwaterw” zwrócili się Libij- 
czyćy z ofertą, by opracować 
im projekt szybkiej kolei miej­
skiej w Trypolisie. Długość 
linii w tym mieście ma wy­
nieść 70 km. z czego 50 ma 
przebiegać pod ziemią, przy 
czym wszystkie urządzenia i 
konstrukcje musza być odpor- 

ne na trzęsienie ziemi. Buda- 
pesztańskie biuro projektowe 
ma zresztą już doświadczenia bywają
z Afryki Północnej, gdyż 
przed kilku laty wygrało kon­
kurs na projekt linii kolejowej 
łączącej Libię z Tunisem.

ZMIERZCH TRAMWAJU 
NIE NASTĄPIŁ

Był taki okres, kiedy we 
Wrocławiu zapowiadano 
zmierzch tramwaju, ale życie 
skorygowało takie pomysły. 
Zbudowano m. in. drugą nitkę 
torów do Leśnicy, pod koniec 
ub. roku ruszyły tramwaie na 
nowym, 2,2-kilotnetrowym od­
cinku torów z pętli na Karło­
wicach do zakładów „Wroza- 
met”. Linia ta zostanie wydłu­
żona do zakładów mleczar­
skich. W planach jest budowa 

torowisk na ul. Długiej i No- 
wopopowickiej. którymi tram­
waje będą jeździć do osiedla 
Kozanów. Zamierzenia te wią- 
żą się z koncepcją rekonstruk­
cji układu komunikacyjnego w 
zachodnich dzielnicach nadod- 
rzańskiej metropolii.

STANĘŁO METRO
I AUTOBUSY

Na wezwanie brytyjskiego 
kongresu związków zawodo­
wych pracownicy transportu 
publicznego w Londynie zor­
ganizowali 24-godzinny strajk, 
w związku z „Tygodniem de­

mokracji”, w czasie którego w 
wielu miastach tego kraju od- 

się strajki, wiece i 
marsze protestu ludzi pracy 
przeciwko decyzji rządu w 
sprawie likwidacji rad wiel­
kiego Londynu i 6 innych du­
żych miast i gęsto zaludnio­
nych hrabstw W. Brytanii. 
Zdaniem związków zawodo­
wych tego typu reorganizacja 
doprowadzi m. in. do znacznej 
podwyżki opłat za przejazd 
środkami transportu, publicz­
nego, zwolnienia tysięcy pra­
cowników komunikacji oraz 
pogorszenia systemu usług dla 
ludności w stolicy.

PRZEWODNIKI
DLA NIEWIDOMYCH

Niewidomi zamieszkali w 
krajach EWG otrzymają 

wkrótce przewodniki, które u- 
latwią im poruszanie się w 
największych miastach. Plany 
stolic zachodnioeuropejskich 
zastały opracowane w formie 
wypukłych, plastykowych 
plansz formatu gazetowego, 
zawierających spisy i oznako­
wania Ulic i ważnych budyn­
ków z objaśnieniami tłoczony­
mi pismem Braille’a. Wprowa­
dzono też dodatkowe symbole 
oznaczające przystanki, komu­
nikacji miejskiej, postoje tak­
sówek, przejścia dla pieszych, 
parki, schody podziemne i toa­
lety. Z takich przewodników, 

jak się oblicza, skorzysta ok. 
1,5 miliona niewidomych.

NOWA GENERACJA 
TROLEJBUSÓW

Niewiele brakowało, by 
czechosłowacka „Skoda” ule­
gła światowej modzie na po­
jazdy dieslowskie i zaniecha­
ła produkcji trolejbusów, któ­
re przed kilkunastu laty zo­
stały uznane za komunika­
cyjny przeżytek. Kryzys pali­
wowy nie tylko jednak po­
twierdził słuszność decyzji o 
nieprzerywaniu produkcji tro­
lejbusów, lecz zdopingował za­
kłady „Skoda” do zwiększenia 
produkcji i modernizacji tych 
pojazdów. I tak powstała no­
wa generacja tych miejskich 
pojazdów elektrycznych które 
w najnowszych produkowa­

nych seryjnie wozach mają m. I 
in. tyrystorową regulację, po- I 
zwalającą na znaczne oszczęd- | 
ności w zużyciu prądu.
TRANSPORT KOLEJOWY

I METRO W ZSRR
Transport kolejowy i metro | 

w ZSRR to temat wystawy, I 
która czynna była ostatnio I 
w Domu Radzieckiej Nau- I 
ki i Kultury w Warszawie. I 
Zaprezentowano m. in. osiąg- I 
nięcia ZSRR w budowie me- I 
tra, w tym urządzenia urno- g 
żliwiające lepszą i szybszą ; 
obsługę podróżnych. Pokazano 
ponadto liczne książki z dzie- I 
dżiny transportu.

PRACE PROJEKTOWE 
METRA W’ ŁODZI

Przyspieszono prace projek- | 
towe metra w Łodzi. 'W wo- I 
jewódzkim biurze programo- I 
wania i projektowania rozwo- I 
ju miasta gotowy jest pro- I 
gram badań geologicznych." | 
Rozpoczęto także prace nad 
ustaleniem lokalizacji przy- I 
Stanków i szczegółów trasy, I 
która połączy stare miasto z I 
centrum i południowymi rejo- I 
nami miasta. W br. ma być I 
również zakończona koncep- I 
cja projektu rozwiązań tech­
nicznych i ekonomicznych. O- I 
pracowanie zlecono „Metro- I 
projektowi” w Warszawie. | 
Powołany został zespół łódź- I 
kich fachowców do nadzoro- ; 
wania i koordynowania prac I 
badawczych dla tej ważnej i I 
oczekiwanej inwestycji komu- I 
nikacyjnej.

(Oprać. 1-k)
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